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Hołd ofiarom 6 listopada 


Ubiegła niedziela na długo pozostanie w pamięci 
krakowskiej klasy robotniczej. Po deszczowej no- 
cy z soboty na niedzielę wstał nad Krakowem pie 
kny ranek jesienny. który spotęgował powagę i na- 
strój żałobnego obchodu. Już od wczesnego rana 
pod domem robotniczym i w sąsiednich ulicach po- 
Częli się gromadzić towarzysze robotnicy, aby 
wziąć udział w żałobnym pochodzie na cmentarz 
rakowicki, ku mogiłom poległych na ulicach Kra- 
kowa ofiar zajść listopadowych, robotników i żoł- 
nierzy. Ściśle wedle ułożonego przez krakowską 
Radę Robotniczą i Radę Związków zawodowych 
mogramu poczęły około godziny 9'45 napływać 
pod Dom robotniczy poszczególne organizacje, ma- 
jące punkt zborny w różnych punktach miasta. — 
Zwolna też, gdy poczęła się zbliżać godzina 10 
oznaczona na rozpoczęcie pochodu, ulica Dunajew- 
skiego od wylotu ul. Karmelickiej, daleko poza ho- 
teh Krakowski wgłąb uL Basztowej wypełniła się 
parotysięczną rzeszą robotniczą. 

Gdy od ulicy Szczepańskiej przybył olbrzymi po- 
chód kolejarzy z orkiestrami, okazała się koniecz- 
ność przesunięcia czoła pochodu jeszcze bardziej 
w głąb ul. Basztowej, wielkie bowiem tłumy wy- 
pełniły całą ul. Dunajewskiego. chodniki i część 
plant około pL Szczepańskiego, iak, że dla nieustan- 
nego dopływn uczestników manifestacji zabrakło 
miejsca. 

Gdy pelniący straż porządkową towarzysze z 
czerwonemi opaskami, sprawdzili obecność wszy- 
stkich organizacyj, muzyk, sztandarów, wieńców 
1 delegacyj, dano sygnal do pochodu. 


Olbrzymi pochód robotniczy 


Na czoło wysuwał się sztandar partyjny, cier- 
niowy wieniec ofiar 6 listopada. wspaniałe wieńce 
Rady rob. I Rady zawod. dla poległych robotni- 
ków ł żołnierzy. Za wieńcami i sztandarem stanę- 
li uformowani czwórkami tow. posłowie i senato- 
rowie, członkowie Rady robotniczej i Rady zawo- 
dowej oraz redaktorzy „Naprzodu”. Następnie po- 
stępowała muzyka robotnicza z Podgórza, poczem 
nieprzeliczone organizacje robotnicze — poprzedza- 
ne sztandarami i wieńcami przybranemi krrem. 

Szli więc pracownicy kasy chorych, potem tram- 
'wajarze, dalej górnicy z Wieliczki, z Bochni 1 z 
Brzeszcz, socjalistyczna młodzież akademicka i 
młodzież robotnicza, RKS Legia. rob. użyteczno- 
ści publicznej, pracownicy „Proletariatu*, mura- 
rze, katnieniarze, metalowcy I į II grupa, praco- 
wnicy poczty i wojskowych magazynów Żywno- 
ściowych, tapicerzy 1 rymarze. kaflarze, olbrzy- 
mia grupa fabryki tytoniu stolarze. robotnicy o- 
dzieżowi, kelnerzy, piekarze I grupa, organizacje 
żydowskie t piekarze II grupa, partja Poale Sjon 
(lewica), dozorcy domowi z Krakowa i Podgórza, 
fabryka obuwia i garbarnia w Iardwinowie. a na 
kofcu nleprzejrzana kolumna kolejarzy poprzedzo- 
na orkiestrą kolejarzy ze Lwowa, za nią nostę- 
pował Zarząd główny ZZK z tow. postem Kury- 
lowiczem | gen. sekretarzem St. Grylowskim, po- 
czem niestono wieńce od Zarządu głównego i mie 
przejrzaną ilość sztandarów kolejarskich, ze wszy- 
stkich oddziałów ZZK w Polsce. W pochodzie za- 
uważyliśmy szczególnie piękne wieńce i sztanda- 
ry Oraz liczne delegacje tow. kolejarzy z Żywca, 
Krakowa, Lwowa. Jarosławia. Stryja, Pruszko- 
wa, Lublina Rzeszowa, Szczakowej, Oświęcimia, 
Warszawy-Pragi, Dziedzic, Poznania, Wilna, So 
snowca, Dąbrowy Qiórmczej. Bielska. Strzemie- 
szyc, Maczek (dawna Granica) Pitorkowa, Nowe- 
go Sącza z bardzo pieknym wieńcem, wreszcie z 
Krakowa-Płaszowa, Warszawy (dw. wileński), 

* Grodna i Tarnowa. Z Tamowa prócz kolejarzy 
"iesiona sztandar Zw. zawodowych, i liczne wień- 
ce od orzanizacyj politycznych. Za Tarnowem po- 
stępowała delegacja, sztandar i wieńce od ZZK Ka- 
towice. Zamykało kolumnę koła miejscowe ZZK. 
Kraków z własną orkiestrą, oraz wieńce od Zwią- 


zku okręgowego i koła miejscowego Kraków, wre- 
Szcie muzyka kolejarzy z Podgórza. 

W takt granych na przemian przez liczne arkje- 
stry marszów żalobnnych, posuwał się ulicami we 
wzorowym porządku majestatyczny pochód żało- 
bny. Na chodnikach. na rogach ulic i na placach 
zgromadziły się wlelatysięczne tłumy, przypatru- 
jąc się albrzymiemu pochodowi Gdy czoła pocho- 
du zbliżyło się pod podkop na ulicy Lubicz, na 
most kolejowy wylegli towarzysze kolejarze, za- 
ięci służbą ł stojąc z odsłoniętemi głowami pozdra- 
wiali nieprzeliczone szeregi robotnicze, idące od- 
dać hołd tym, którzy polegli za sprawę robotni- 
czą... 

U BRAMY CMENTARNEJ 

W miarę, jak zbiiżano się do cmentarza, tłumy 
nietylko nie zmalały, ale tu i ówdzie, przyłączały 
się da pochodu grupki towarzyszy, którzy nie zdą- 
żyli na czas pod Dom robotniczy. Im biiżej bramy 
cmentarnej tem bardziej wydłużały się szeregi 
robotnicze i tembardziej gęstniały tłumy wypeł- 
niające oba chodniki. 

Przed bramą cmentarną ustawiła się robotnicza 
straż porządkawa, którą czekała najcięższa praca. 
Na polecenie przewodniczących organizacyj szere- 
gi robotnicze zatrzymały się na chwilę przed bra- 
mą, poczem zwolna w wyznaczonym porządku 
poczęły wkraczać na główną aleję. 


Nad grobami połegłych 


W miejscu, gdzie drożyna cmentarna skręca do 
grobów poległych, sklerowywano sztandary, de- 
legacje i wieńce na plac przed mogiłami. wszyst- 
kich zaś pozostałych w aleję i na przecznice wos 
kót grobu. Gdy już cały pochód, rozlawszy się ol- 
brzymiem mółkolem, zajął całą dostępną prze- 
strzeń, ukryty za masami uczestników ebchodu 
chór „Lutni robotniczej" odśpiewał żałobną pieśń. 

Wśród nieprzerwanej najlżejszym bodaj szme- 
rem ciszy wszedł na przygotowane podwyższenie 
tow. poseł dr. Bobrowski i glosem, w którym znać 
było wzruszenie, rozpoczął żałobną mowę. 

— Osmy się kirem żałoby nasze serca i przez 
łzy patrzymy na groby poległych naszych towa- 


i już szczęśliwi, bo wołm — mówił tow. 


poseł Bobrowski — dla nas zaś żywych groby 
ich są widomym znakiem tych ofiar, które ponosi 
klasa robotnicza w nieustającej walce a prawa. 

Wskazawszy w krótkich słowach na znaczenie 
tragedji listopadowej, tow. poseł Bobrowski wska- 
zał na wielkie cele, które ma przed sobą proleta* 
rjat walczący o lepsze socjalistyczne jutro. Okrzy- 
kiem na cześć poległych, który powtórzyli zebra- 
ni, zakończyło się pierwsze przemówienie. 


HOŁD 60 TYSIĘCY KOLEJARZY 

Z kolei wszedł na mownicę tow. poseł Kuryło- 
wlcz, przewodniczący Zarządu głównego ZZK | 
podkreślił, że oddaje w tej chwili cześć połeglym 
imieniem 60 tysięcy zorganizowanych kolejarzy, 
którzy nigdy nie zapomną dowodów solidarności, 
jakie cała klasa robotnicza Polski dala w pamięt- 
nych miesiącach 1923 roku w czasie strajku ko- 
lejarzy. Wezwaniem do wytrwania w tej solidar» 
ności | skuplenia się w walce robotniczej w sze- 
regach Polskiej Partii Socjalistycznej, zakończył 
tow. poseł Kuryłowicz swoje przemówienie. 

Nigupoważniony przez nikogo ! bez porozumie- 
nia się z kimkolwiek przemówił dr. B. Drobner, 
którego przemówieme przyjęte zostało przez ro- 
botników z politowaniem. 


Zakończenie manifestacji 


Nastamty ostatnie chwile obchodu. Sztandary 
organizacyj pochyliły się trzykrotnie nad tonącą 
w kwiechu I zieleni mogiłą, poczem zebrani od- 
śpiewali „Czerwony Sztandar“ | zwolna poczęji 
formować pochód powrotny. 

W tymsamym <o poprzednio porządku ruszyl 
o godzinie 1'30 w południe 

POCHÓD POWROTNY. 


Mimo zmęczenia parogodzinną manifestacją rów- 
nież pochód powroiny wyglądał imponująco. 
POD DOMEM ROBOTNICZYM 

Po przybyciu pod Dom robotniczy na uł. Dimas 
iewskiego przemówił do zebranych tow. Jaro- 
szewski, wspominając, że dwa lata temu właśnie” 
w tem miejscu toczyła się krwawa wałka, której 
ofiarom złożyła klasa robotnicza cześć dzisiejszą 
manifestacją. Po przemówieniu tow. Jaroszewskie- 
go o godzinie 7'15 nastąpiło rozwiązanie pochodu. 


Pr. 11—67/25-2. W Imieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej! Sąd okręgowy karny jako prasowy w 
Krakowie orzekł na wniosek Prokuratury po my- 
Śli §. 493 u. k.: I. Treść zamieszczonego w Nrze 
257 periodycznego czasopisma drukowego „Na- 
przód“ z dat Kraków dnia 7 listopada 1925 arty- 
kuli z napisem: „Druga rocznica tragedji 6 listo- 
pada" — zawiera przedmiotową istotę występku 
z § 305 u k. ll. Zarządzona konfiskata powyż- 
szego czasopisma Zostaje zatwierdzona, a caly 
zabrany nakład tegoż ma być zniszczonym. III. 
Zakazuje się dalszego rozszerzania Inkryminowa- 
nego ustępu powyższego artykułu, a zakaz ten 
ma być w formie przepisanej w najbliższym nu- 
merze inkryminowanego czasopisma ogłoszony, 
albowiem w artykule tym autor z jednej strony 
zachwala 1 stara się usprawiedliwić knwawe roz- 
ruchy listopadowe na ulicach Krakowa, a z dru- 
giej strony usiłuje skłonić robotmików do czynów 
przez ustawy zakazanych. co stanowi występek 
z § 305 u. k. Równocześnie poleca się Redakcji 
czasopisma „Naprzód“, aby tę uchwałę w najbliż- 
szym numerze czasopisma na pierwszej stronie, 
Dod rygorem § 20 ust. pras. bezpłatnie zamie- 
Ściła. Sąd okręgowy karny, jako prasowy, Senat 
Il. Kraków. dwia 8 listopada 1925. Pelz. 

Pr. 11—68/25-2. W imieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej! Sąd okręgowy karny jako prasowy w 
Krakowie orzekł na wniosek Prokuratury po my- 
ŝli §. 493 u. k.: I. Treść zamieszczonego w Nrze 


258 perjodycznego czasopisma drukowego  „Na- 
przód" z dat Kraków dnia 8 listopada 1925 arty- 
kułów z napisem: 1) „Do robotników żydowskich 
w Krakowie”, a w nim ustęp, zaczynający się od 
słów „W niedzielę" i kończący się słowy: „z re- 
2) „Znów skarga na Prokuraturę wilet- 
ską“, a w nim UStĘDY, zaczynające się od słów 
„Po skandalicznej..* 1 kończące się słowami 
„dlań miejsca", zawiera przedmiotową istotę 
występku, pierwszy z Ś 305 u. k. a drugi z § 300 
II. Zarządzona konfiskata powyższego cza- 
sopisma zostaje zatwierdzona, a cały zabrany 
nakład tegoż ma być zniszczonym. III. Zakazuje 
się dalszega rozszerzania mkryminowanych ustę- 
rów powyższych artykułów, a zakaz teu ma być 
w formie przepisanej, w najbliższym numerze in- 
kryminowanego czasopisma ogłoszony, albowiem 
w artykule pierwszym autor zachwala czyny 
przez ustawy zakazane, ca stanowi występek Z 
§ 305 u. k., a w zakwestjonowanych ustępach dru- 
giega artykułu usiluje autor zarządzenia i roz- 
strzygnięcia władzy państwowti w powadze po- 
niżyć i mnych do pogardy przeciw tejże pobu- 
dzić, co stanowi występck z $ 300 u. k. Równo- 
cześnie poleca się Redakcji czasopisma „Naprzód“, 
aby tę uchwałę w nalbliższym numerze czasopi- 
sma na pierwszej stronie pod rygorem $ 20 ust. 
pras. bezpłatnie zamieściła. Sąd okręgowy karny 
jako prasowy Senat IL Kraków, dnia 9 kstopada 
1925 r. Pelz. 


Uroczystość żałobna na cmentarzu żydowskim 


Ponicważ w czasie zajść listopadowych poległ 
również robotnik żydowski tow. Pejsach Leiman, 
uroczystość żałobna, obchodzona ku czel ofiar li- 
stopadowych nie ograniczyła się do pochodu ża- 
lobnego na cmentarz rakowicki. Po zakończeniu ob 
chodu przedpołudniowego masy ludności rohotni 
czej podążyły na cmentarz żydowski, gdzie przed 
bramą cmentarną uformował się drugi pochód ro- 
botniczy, poprzedzany sztandarem partyjnym 
Bundu i licznemi wieńcami od organizacji robotni- 
ków żydowskich. O godzinie 2'30 popołudniu ru- 
szył pochód nad grób Leimana Nad mogiłą prze- 
mówił imieniem Bundu tow. dr. Fensterblau, po- 
czem tow. Kornicki imieniem krakowskiej Rady 


robotniczej PPS uczcił pamięć poległego 1 zwróci 
się do żydowskich robotników z wyrazami współe 
Czucia od walczącej e wspólne całemu proletarja- 
łowi, bez różnicy narodowości i wyznania, cele, 
polsklej klasy robotniczej Ostatni mowca żegnał 
poległego w żargonie, imieniem partji Poale Syon. 

Już na parę godzin przed obchodem żalobnym 
został cmentarz żydowski szczelnie obstawiony 
posterunkowymi policji I wywiadowcami, którzy 
nie miell nawet tyle taktu, by nie pchać się nad 
sam grób poleglepo towarzysza. W czasie prze- 
mówień jakiś wyższy fumkojonarjusz policji, sto- 
lac o parę kroków: od mowców, demonstracyjnie 
notował coś. 


Akademja ku czci ofiar listopadowych w Nowym Sączu 


Dziwne praktyki prokuratorskie 


W piatek 6 Hstopada, jako w drugą roczulcę 
krwawych zajść listopadowych w Krakowia, od- 
była się w Nowym Sączu, staraniem Komitetu 
miejscowego PPS i Związku zawodowego koleja- 
rzy, uroczysta akademia ku czeł ofiar Jistopado- 
wych. poległych w Krakowie, Tarnowie i Bory- 
sławiu. W szczelnie wypełnionej dużej sali Dotnu 
Rabotniczega zebrali się miejscowi towarzysze 
robotnicy, przeważnie kolejarze, którzy w podnio- 
słym nastroju wysłuchali przemówienia tow. W. 
WWohnouta z Krakowa. Na podkreślenie zasługuje 
piękne przybranie estrady, na której umieszczono 
przybrany kirem czerwony sztandar miejscowej 
organizacji, po bokach zaś umocowano wspaniałe 
wieńce, ofiarowane przez ZZK Nowy Sącz m 
groby połeglych towarzyszów w Krakowie i Tar- 
nowie. Reszta sceny przybrana była bardzo gu- 
stowmie zielenią, kwiatami 1 czerwanemi wstę* 
gami. 

Na wstępie odegrala orkiestra kolejarzy, pod 
batutą tow. F. Scheibala, „Czerwony Sztandar", 
po przemówieniu chór robotniczy pod batutą ob. 
Mieczysława Rzymka, odśpiewał szereg robotni- 
czych pieśni, zaś na zakończenie nastąpiły dekla- 
macje. Pierwszy oddeklamowal wiersz okoliczno- 
ściowy tow. Lenczowski, członek Uniw. Lud, da- 
lej deklamował pięknie klikunastoletni synek jed- 
nego z towarzyszów, poczem dwie siastrzyczki 


wiersz Ujejskiego 8 sierotce. Wykonawców ob- 
darzyli sluchacze hucznemi oklaskami. Odźpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru“ zakończona pod- 
niosłą uroczystość, która towarzyszom z Nowe- 
go Sącza pozostanie dlugo w pamięch 


KONFISKATA ODEZWY I AFISZA 


Miejscowy Kanitet PPS wraz z ZZA Nowy 
Sącz, pragnąc jak najokazalaj uczcić pamięć ofiar 
listopadowych, wydal w przededniu uroczystości 
odezwę do towarzyszów robotników i wydruko- 
wał afisz z programem akademji Tymczasem tak 
afisz, jak odezwa, uległy komiiskacie, pomimo, È 
w treści swojej nie zawierały nic karygodnega. 
W motywach uchwały sądowej, zatwierdzającej 
stanowisko prokuratora. podano jako powód kon- 
łiskaty „poriżanie ówczesnych władz“. Jest to 
conajmniej dziwne branie w obronę rządu Witosa, 
Kiermika, Kucharskiego : Korłantego, popularnie 
zwanego rządem chjeno-plasta, rządu oddawna już 
nieistniejącego! Być może, że p. prokurator w No- 
wym Sączu spodziewa słę powrotu tych panów 
do władzy I z góry stara się zaskarbić ich łaskę 
tą nieco daleko wobec nich posuniętą troskliwo- 
ścią. Wolno p. prokuratorowi w Nowym Sączu 
ubiegać się o łaski chieno-piasta, chodz jedyale 
o to, aby do tych wysiłków nie posługiwał się 
swoją wladza urzędową, którą dzierży nie z 


— córeczki jednego z towarzyszów, deklamawały 


mienia partj, ale z ramnenia i w Imlenlu państ 


Jak księża „uczą* w szkołach 


Wykłady o grochu | kap 

Na posiedzeniu Sejnm z 6 bm. pos. 

tow. Smulikowski wniósł do ministra 
oświaty następującą interpelację: 

W b. zaborze pruskim na terenie Poznańskiego 
władze duchowne akcentują na każdym kroku 
swoją wyższość nad władzami szkolnemi, nie ll- 
Cząc się w nauczaniu religii w szkole z zarządze- 
niami ministerstwa WR i OP. Ministerstwo wyda- 
ło w roku 1921 program nauki w państwowych 
seminarjach nauczycielskich, gdzie na naukę re- 


uście I o gołej zuzannia 


Hzfi wyznaczono na pięciu kursach  seminarjal- 
mych dziewięć godzin tygodniowo. a więc na każ- 
dym kumsie po dwie godziny, na piątym zaś rów- 
nież po dwie, ale tylko przez jedno półrocze, e- 
wentualnie po jednej godzinie przez oba półrocza. 
Program ten został zaaprobowany przez ks. kar- 
dynałą Da]bora pismem z dnia 26 maja 1921 r. 
Jednakowoż nawet taka aprobata przedstawicie- 
la władzy duchownej zarządzenia najwyższej 
władzy państwowej oświatowej. Ł |. ministerstwa 


„N A P RZ OD" — Nr. 260 Środa 11 listopada 1925 


WR 1 OP nle była wystarczająca, gdyż za spra- 
wą p. v. kuratora Ignacego Stema, wykony wuja- 
cego skwapliwie wolę ks. biskupa Łukomskiego, 
„poprawłono” zarządzenie ministerstwa, wyzna- 
czając zamiast 9 godzin, aż godzin 17 tygodniowo 
na kursach seminarjalny oh. 

Widocznie tak wielka ilość godzin doprowadzi- 
ła z braku materjału rzeczowego da wykroczeń 
ze strony prefektów, które coraz bardziej niepo- 
koją opinję publiczną, powierzającą młodzież wy- 
chowaniu szkolnemu. Nie generalizując tego za- 
rzutu, pozwalany sobie przytoczyć przykłady, 
Świadczące o bezkarności występnych prefektów 
i o niesłychanej tolerancji ze stromy wiadzy szkol- 
ne] wykroczeń | przestępstw służbowych wspom- 
nianych nauczycieli religi. 

Ks. Jan Szukalski, prefekt państwowego semi- 
narjum nauczycielskiego żeńskiego w Inawrocła- 
wiu, wychowawca przyszłych nauczycielek, ta- 
kie przeprowadza rozmowy na lekcjach religi: 

„Co to jest prostytutka? Jest to kobieta, podo- 
Ima do wyciśniętej cytryny". „Co to jest dalo 
asiralne? | wy będziecie kiedyś cialem natralnem, 
a teraz jak się najecie grochu 4 kapusty, także wy- 
dajecie cialo astralne“, 

„Co to jest Sulamitka? Jest to taki wypadek, 
kiedy stary weźmie sobie młodą żonę i już nie 
może“. 

„Gola Zuzannę napadlo kiiit golych starców. 
Szkoda, że nie byli mlodzi”. 

„Wy nie wniecie całować. Przy caławaniu po- 
wrmnyście wystawiać języczek (tu ka Szukalski 
demonstruje) i języczkiem swoim szukać drugie- 
go języka". „Nie mówcie o tem ochmistrzym, bo 
to jest niehigjeniczne". 

W czasie protokularmych zeznań jedna uczeni- 
ca oświadczyła: „Czuję, że ksiądz zabral czy za- 
tr moje czyste dotąd idcały religiino-moralne". 

Teraz imny przyklad z niwy duszpasterskiej 
ks. Szukalskiego: W dniu 3 pażdziernika 4925 roku 
wizytował naukę religii piątego kursu (lekcja ks. 
Szukalskiego) p. Stein. W dru 6 października mó- 
wil ks. Szukalski do uczeme tego kursu “Sogi 
bym wprawdzie wyprosić p. wizytatora swi 
jak to uczymł ks. prefekt w Bydgoszcz.. Byla 
nieco o to krzyku. ale nic mu się nie stalo. Ja je- 
drek pozwoliłem p. Steinowi pozostać. ba tn jast 
pobożny człowiek". Nadmieniamy, że p. Stein, 
czynny członek „Ligi katol.ckiej", prelegent zia- 
zdów katolickich, powszechnie uważany za para- 
wan, za którym kryją slę występki tego rodzaju, 
jak zaznaczyliśmy wyżej, stale | konsekwentnie 
tuszuje wszystkie nadużycia prełektów. W ten 
sposób zatuszował „czyny“ ks. Prelssa, b. prefe- 
kia sem narjum nauczycielskiego w Rogóżnie, mi- 
mo, Że jego występki homoseksualne ponad wszel- 
ką wątpliwość zostały stwierdzone. Nic dziwne- 
go. Że ks. Preiss (noszący demonstracyjnie liję 
skauluwską) już po tych wypadkach w Rozgóżnie 
brał udział w ubraniu skautowskiem w obozie 
chłopców nad Baltyk.em. 

Podpssani zapytują zatem: 

Czy p. minister jest skłonny przywrócić władzy 
szkolnej jei konstytucyjne stanowisko, narzędzie 
kleru p. Steina przeznaczyć może do funkcyj wy- 
znaniowych i wogóle wejrzeć w slosunki szkolne 
w Poznańskiem? 


"Babska _chytrość 


(Ciąg dalszy) 

— Dziadziu, lepiej chyba zdjąć te cudze ubra- 
nie? Piękne ono, ale chodzić przecież we wsi nie 
można tak. I trochę źle mi, jak patrzą na nogi, 
wstyd... 

— Dobrze, — powiadam, — przebierz się. A 
temu oficerowi poniewierać się nie daj, znam Ją 
ich, zaraz ręką sięgnie tam, gdzie grzechu szuka, 
alho poklepie... 

Nie słuchała więcej i uciekła. Niedługo wrócHa 
przebrana, jak do cerkwi na Wielkanoc, ale po 


daleki. Taksamo ubrani 1 mordy u nich te same, 
widzisz władzę niezmierną | nadstawiaj szyję. tyl- 
ko patrzeć, jak zmierzy kułakiem kołnierz od ko- 
żucha. Bije nie biie, zawsze ten sam, co w Mież- 
durieczju strzela taraz pewnie psy pod płotami i 
zagląda, serdeczny, do stodoły nocą, czy „surgien- 
tów" niema, albo czy chłop piiany leży, żeby żon- 
kę modą zabawić, z dobroci swojej... 

Ten gienieral mieszkał bardzo daleko, szlłśmy z 
godzinę chyba. Kiedy wchodziliśmy na schody, 
Marusia mówi, że bardzo zmęczona. A oficer zła- 
pał ją na ręce i nścsie do góry! Prawdziwie, bies! 
Ona objęła go za szyję i uśmiecha się do mnie, 
diablica! Pogrozilam jej kułakiem.. Nie była wy- 
soką ta gienieralska „kwariira”, stanęliśmy przed 

j Otworzył 


chłopski. Idziemy we trójkę, oficer Marusię wziął 
pod pachę, zwyczaj taki. znaczy, u panów, | wciąż 
mówi coś, dosłyszeć nie mogłem. Ona śmieje się | 
odpowiada, jakby równemm sobie! Czarodziej ja- 
kiś, żeby tak ośznielić chłopskie dziecko, które rez 
tylko było w Poczajowiel Idę za nimi 1 myślę, 
gdzie się podziały łzy Marusine I jej troska a Mi- 
cię? Ale stary ja już, znam pokolenie babskie, jak 
kopieikę mikołajewską, więc wiedziałem. ża ten 
ś.niech Marusi tyle wart, co ł łzy. Tylko że śmiech 
jest miły, a płacz nieznośny. 

— Ech, bat'ka, — woła raz ma male oficer, 8 
mówił po naszemu, jak szczery chłop, — nie kła- 
maj się tu wszystkim strażnikom, pomyślą, że je- 
sieś jaki areszłant, co bo się policji. 

Jak nie — to nie. A kłaniałem się nie tylko ze 
strachu, ale i dlatego, że przypomnieli mi kraj nasz | 


pierwszemi drzwiami i czekamy. 1 = 
Micia! 


— Pan gienierał w domu? — pyta surowo of- 
cer- 
— Niema, panie rotmistrl — odpowiedział Mi- 
cia, wyprostowany, znaczy, na „smirno”, „ruki po 
Szwamn', ale patrzy na Marusię i na manie, mala 
mu śŚlepae nia wyskoczą... 

— A pani generalsza? 

— Jest! 

— Zameidiy, — mówi oficer, — że przyszliśmy 
odwiedzić... 

— Rozkaz, parie rotmistr! — zawołał Mica i 
poszedł, ani słowem nie vdezwał się do nas! 

Patrzę — usta Mazusi przedstawiają podkowę, 
ot, zacznie płakać! A tymczasem nie, przemogła 
się widać, może i zrozumiała, że na żaden sposób 
nie mógł on, mąż, znaczy, jej pogański, odezwać 


się do nas przy oficerze. Służba nie drużba! Zdzi- 
wiłem się bardzo, czemu ten olicer mówił, że przy- 
szliśmy odwiedzić panią gienioralszę, przecież my 
do Mia tylko wybierall się... I śmiać slę widać lubi 
pam rotnustr, trafił dobrze: chłopi Idą w goście do 
gienierała! Odrazu pomyślałem, że chcą zakpić z 
nas błednych, naśrmiać się z prostej duszy chlop- 
skiej... 

— Pani gienieralsza pros] do siebie! — mówi 
Micia, otwierając drzwł do środka „kwartiry”. 

Jak ten stryjek wromi nauczyl się już pięknie po 
polsku mówić! Nie poznałbyś, chłop czy katoħk! 
I ani mrugnie do mnie, albo Marusi! Wiadomo, 
sołdat, przy oficerze duszy i ciała mieć mu nie 
wolno. Taki Już łos nasz chłopski; musi być prze- 
cież porządek na białym Świecie, kto rozkaz daja, 
a kto słucha. Chłopom od początku Świata sluchać 
nakazano, ale nie zawsze nakazywał Pan Bóg. On 
tylko joden wie, kledy wanięsza się do naszych 
spraw wróg duszy chrześcijańskiej. lonym razem 
i najlepszy pop, choćby wszystkie posty szanował 
i nie szczypał w plecy dziewcząt, — nie pozna. 
kto to robi, Bóg czy bies przeklęty. Tak to życie 
całe naszo jakby sieć wielka, chcesz rozumem wy- 
rwać się — napłączesz jeszcze więcej ! zginiesz, 
jak komar w psim pysku. Tylko wiara nasza świę- 
ta daje moc poznania zlego I dobrego. Choć rozunt 
woła: „na lewo”, a ty czujesz trwogę dziwną w 
duszy, — nie idź na lewo, to Bóg albo jaki mito- 
sierny męczennk przestrozę daje dobrą! I rozu- 
mowi dawaj ta miejsce, co mu się należy, daleko, 
znaczy od serca i duszy, a bliżej brzucha... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jeszcze o „zamachu” na Mussoliniego 


Rząd włoski dotąd nie dostarczył nozvivwnch | 


dowodów, że Zaniboni i Capello planowali zamach 
ħa Mussoliniego. Aż do ogłoszenia takich dowo 
ów musi się wszystkie dotychczas podane wia- 
ści uważać za faszystowski szwindel. Nie- 
Brawdopodobnem jest, aby socjalista, a specjalnie 
Członek bardzo umiarkowanej frakcji partji ziedno- 
Czenihwej stojącej na prawem skrzydle ruchu so- 
<jalistycznego, mial wykonać czyn terorystyczny, 
a pozatem polityczne 1! psychologiczne powody 
brzemawiają przeciw oficjalnej „prawdzie“. 

Gwałtowne usunięcie Mussoliniego jest choćby z 
tego powodu zbyteczne, ileże jego egzystencja po- 
lityczna obliczona jest tylko na miesiące. O tem 
koła polityczne dobrze wiedzą. Nawet przeciwni- 
€y faszyzmu oczekują tego terminu z niepokojem, 
ponieważ wiedzą, że ruch faszystowski w rękach 
takiego Farinacciego (generalny sekretarz faszy- 
zmu) będzie jeszcze krwawszy niż obecnie. Dziw- 
nie to wygląda. ale tak jest: Mussolini od pewnego 
Czasu uchodzi za umiakowanego, jako hamulec 
Przeciw jawnym gwałtom, którego wpływ jedy- 
nie może utrzymać na wodzy apaszów faszystow- 
skich. Nawet w razie naturalnej Śmierci Mussoli- 
niego przeciwnicy faszyzmu boją się wybuchu naj- 
dzikszych zajść, które są w planie i w programie 
Farinacciego i jego kliki. 

Ten jeden wzgląd przemawia już za tem, żeby 
plan zamachu na Mussoliniego uważać za wysoce 
nieprawdopodobny. Wszyscy znawcy stosunków 
włoskich, z którymi różni dziennikarze w Locar- 
no rozmawiali na temat, czy Mussolini może wyje- 
chać z kraju (na konferencję w Locarno), iedno- 
głośnie stwierdzali, że za granicami Włoch nikt na 
dyktatora zamachu nie wykona. wiedząc dosko- 
nale, że czyn taki kosztowałby życie tysięcy prze- 
Ciwników faszyzmu, którzy padliby oltarą bandy 
uzbrojonej nazywające] się milicją. A wiadoma by- 
ło, że mimo olbrzymich zarządzeń policyjnych za- 
mach w Locarno czy w drodze tam lub z powro- 
tem łatwo byłby się udał. 

Co dotąd z urzędowych źródeł o planowanym 


zamachu podano, musi wywołać najwyższą nie- 
ufność, jak zresztą wszystkie inne formacje z fa- 
szystowskiego źródła. Przecież natychmiast po 
„odkryciu” zamacliu zaczęły się gwałty, które wi- 
docznie mają na celu upozorowanie, że coś miało 
się stać. Mussolini sam wprawdzie ogłosił, że nie 
życzy sobie represji — takie ogłoszenia wydaje on 
ciągle — bezskutecznie — ale mimo to bezbronni 
przeciwnicy faszyzmu: socjaliści, republikanie, 
wolnomularze, katolicy, komuniści zostali wydani 
na lup czarnej hordy. A jak ta „łagodność“ wodza 
wygląda w praktyce jego ludzi, świadczą zajścia 
w Florencji, gdzie zamordowano 7 antyfaszystów, 
zajścia w Medjolanie, Brescii, TryeśŚcie itd., gdzie 
mordowano | palono. 

Do czego Mussoliniemu potrzebny był zamach, 
wykazują jego następstwa: rozwiązanie partji so- 
cjalistycznej jest najlenszym dowodem, czego chce. 
Nie można się oprzeć wrażeniu, że ten czyn był 
właściwym powodem wykrycia „zamachu”. Mus- 
solini, który chętnie lubi być porównywany z Na- 
poleonein i Bismarkiem, poszedł w Ślady drngie- 
go organizując na wzór „zamachu“ Nobilinga w 
r. 1879 zamach na siebie, aby ukoronować dotych- 
czasowe prześladowania swych przeciwników. 

Pozatem uderza jeszcze jedna rzecz: W tych 
dniach miał się rozpocząć proces przeciw morder- 
com Matteottega. Półtora roku trwała ułożenie ak- 
tu oskarżenia. Plan objęcia sprawców zbrodni am- 
nestją nie wdał się. Teraz miała zacząć się roz- 
prawa, której Mussolini miał słuszne powody oba- 
wiać się, gdyż dwaj wybitni jego współpracow- 
nicy i udziałowcy w morderstwie: Rossł i Filipelli 
w memorjałach swych wykazali, że Mussolini sam 
był inicjatorem tego mordu. Memorlały te ogło- 
szone zostały tylko za granicą, podczas gdy we 
Włoszech cenzura nie dopuściła do ich ogłosze- 
nia. Można wobec tego zrobić związek między 
procesem Matteottiego a „zamachem“ Zanibonle- 
go i Caplela — obai mają paść ofiarą tego, który 
sam kazał mordować. 


Słowa a czyny 


„Popieralmy wytwórczość krajową!'* 


W mowie swej, wygłoszonej przed Sejmem w 
dniu 6 października, powiedział premier Grabski: 

„Na czoło programu gospodarczego Państwa 10- 
stawić należy takie zorganizowanie życia gospo- 
darczego, aby wszystkie naturalne warunki w gra- 
nicach Państwa naszego istniejące, zostaly wyko- 
rzystane w sposób najbardziej skuteczny dla zabcz 
Pieczenia maximum dobrobytu powszechnego. W 
związku z tem staje się koniecznem, aby w pracy 
wytwórczej wziąść mogła udzia! cała ludność, i«ką 
posiadamy. Wymaga to, byśmy nie sprowadzali 
tego, co sami wytwarzać możemy, dopóki istnieją 
u nas masy, nie mogące w kralu znaleźć zatrud- 
nienia, Oparcie konsumcji na krajowej produkcji 
musl być najistotniejszym celem naszej pol tyki g0- 
spodarczej. Ażeby do tego dojść, produkcia prze- 
mysłowa musi się stać tańsza, niż dziś, a produkcja 
rolnicza obfitsza, bardziej udokoskonalona i dosto- 
sowana do całkowitego pokrywania naszego spo- 
życia". 

Jednocześnie rząd polski w okólmiku, wydanym 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych, ogłosił, 
że przy zakupach, w razie zgloszenia ofert zagra- 
nicznych i krajowych na dostawy wyrobów prze- 
mysłowych przy równorzędnej wartości Dropol0- 
wanych artykułów płerwszeństwo ma słę oduawać 
iirmom krajowym, jeżeli krajowa cena nie jest wyż 
sza nad 10 procent od ceny towaru zagranicznego. 

Zarazan „Liga Niezapominajki" na łamach prze- 
dewszystkiem „Rzeczypospolitej" rozwija propa- 
gande za tem, aby publiczność zakupywała tylko 
wyroby krajowe, a pomijała wyroby obce. 

Bardza dobrze! To słowa. Zobaczmyż, jakie są 
czyny- 

FAKT PIERWSZY 

„Robotnik“ pisze pod tytulem „Kto sprowadza 
towary zbytkowne'*: 

Niedawno rząd ogłosił nową liste towarów ob- 
cych, których przywóz do nas jest zakazany. À je- 
dnocześnie — państwowy monopol tytoalowy za- 
czął sprowadzać bardzo drogie cygara zagranicz- 
ne 1 tytor'e do fajki. Sprowadzone cygara kosztują 
od 1 zł. 30 gr. do 3 zł. za sztukę! Cóż więc znaczy 
ta pelna namaszczenia agitacja urzędowa za nie- 
Sprowadzaniem z zagranicy towarów zbytkow- 
nych? Ca znaczą biadania, że ten przywóz psuje 
nam bilans handlowy, gdy monopol tytoniowy spro 
Wadzą najdroższe cygara į tytonie? Zakazuje się 


przywozu wimogTon, ale sprowadza się zagranicz- 
ne cygara, bez których najzupełniej inoglibysniy 
się obejść. Rząd ma nietylko monopol tytoniowy, 
ale i monopol na szczególną logikę! 


FAKT DRUGI 

Socjalistyczna „Lodzer Volkszeitung" pisze. 

„Program sanacyjny p. Grabskiego przewiduje 
między inmemi także popieranie przemysłu krajo- 
wego. W kilku już mowach przemawiał on © pro- 
tekcjamzmie, po którym spodzicwa się wybawienia 
dla zachwianego przemysłu. W myśl swego pro- 
gramu wydał Grabski zakaz przywozu szeregu 
przedmiotów, między innemi wólao przywieźć do 
Polski tylko ograniczoną liczbę wagonów herbaty, 
kawy i śledzi. Grabski wydał zakaz przywożenia 
Śledzi, aczkolwiek musiał wiedzieć, że Śledzie są 
jedynym przysmakiam, na który mogą sobie rohot- 
nicy pozwolić. Grabski motywewał swoje zakazy 
przywozu ucieczką złotego zaglianicę. Czyżby je- 
dnak jako minister skarbu nie wiedział. że monopol 
tytonlowy w tym roku sprowadził z Finlandii nie 
mniej, jak 200 wagonów kartonu?! Naturalnie dla 
pośredników przypadło za *0 „pora pieniędzy. Dla- 
czegóżby nie? Otóż tutaj protexejonizm Grabskie- 
go nie sięgnął. Szkoda, a może nie dopuścili do 
tego ci, co chcieli coś zarobić na przywozie? Ba 
dopóki papierosy wyrabiane były w prywatnych 
fabrykach, korzystano z krajowej produkcji karto- 
nów. Lasów i fabryk kartonu Bogu dzięki nie bra- 
kuje jeszcze w Połscet No tak“. 


FAKT TRZECI 

Coś z dziedziny kolejnictwa. „Dziennik Poznań- 
ski“ pisze: 

„Chcielibyśmy wledzleć, dlaczego cofnięto za- 
mówienia rządowe fabryce „Wagon“ w Ostrowie, 
która miała budować tysiąc wagonów dla pań- 
stwa? Podobno budowę wagonów polecona jakiejś 
firmie włoskiej, a kiedy do Warszawy przybyła 
delegacja fabryki ostrowskiej, złożona z robotni- 
ków i członków zarządu, pan premier delegac tej 
nie przyjął! 

Chcielibyśmy wiedzieć, dlaczego dyrekcja kole- 
jowa w Poznaniu zamawia wagi, potrzebne dla 
nowych, niedawno powstałych stacyj I przystan- 
ków, w jakiejś fabryce na Śląsku niemieckim? Po- 
dobno jedna z Śląskich polskich fabryk złożyła dy- 
rekcji oferte, którą odrzucono, zamawiając 'wagi 


La 


zagranicą! Mamy I w Wielkopolsce fabrykę wag 
(chociażby „łersina" w Rawiczu)". 


FAKT CZWARTY 


Do tych kilkn faktów, których ukoronowaniem 
byłaby sprawa heł:iów policyjnych oddanych do 
wykonania zagranicą mimo korzystniejszych ofert 
krajowych — dołączyrny Kilka faktów, przedsta- 
wiających sprawę z drugiej strony. 

Popierajmy przemys! krajowy! Dobrze, ale tyt- 
ko pod tym jednym warunkiem powiada odbiorca 
1 spożywca — że towar polski będzie lańszy i lep- 
szy od obcego. 

Całklem słusznie. Znana jest historja ustawy an- 
gielskiej, która wszystkie importowane towary na- 
kazała znaczyć nazwą kraju pochodzenia., Stąd 
tyle wyrobów z napisem: „Made in Germany" — 
wyrób niemiecki. Myślicie, że niemieckie pocho- 
dzenie towaru, wyraźnie uwidocznone, odstrasza- 
ło angielskiego spożywcę? Bynajmniej! Pytał on 
o cenę, próbował jakości i — kupował towar nies 
miecki! 

„Spólnota* przytacza taką opowieść pod tyłu- 
łem: „Jak popierają przemysł krajowy — fabry- 
kanci". 

„Do Związku Spółdzielni spożywców zgłosił się 
przedstawiciel włoskie] fabryki przetworów i kon- 
serw owocowych, między innemi pomidorów. A 
ponieważ w kraju naszym pomidory udają się nle- 
najgorzej i mamy poza tem caly szereg fabryk 
konserw pomidorowych, na propozycje dostal od- 
mowną odpowiedź. Odpowiedź umotywowaną 
właśnie wzgledami na potrzebę popierania wyro- 
bów przemysłu krajowego. Na potrzebę popierania 
naszych krajowych fabryk konserw pomidora- 
wych. Na motywy powyższe, otrzymaliśmy cha- 
rakterystyczną | bardzo clekawą odpowiedź. A 
mianowicie, że cała działalność przemysłowa sze- 
regu polskich, krajawych fabryk konserw pomida- 
rowych, ogranicza slę do napelniania mniejszych 
l większych puszek eksiraktem pomidorowym, 
sprowadzanym w beczkach z fabryki wloskiej, 
którą reprezentuje wyżej wspomniany przedsta- 
wiciel. Puszkt znaczone, oczywiście firmą krajo- 
wej fabryki i jako wyrób krajowy. O powyższym 
fakcie dowiedzieliśzny się raczej przypadkiem. I ma 
my wszelkie powody da przypuszczania, że w po- 
dobny spozób fabrykuje się u nas cały szereg In- 
nych „krajowych“ wyrobów. A nalwni, czy też 
nieświatonii, kupują te wyroby, święcie wierząc, 
że popierają przemysł krajowy. Ten czy ów od- 
biorca hurtowny, odrzucając korzystną ofertę fa- 
bryki zagranicznej, aby popierać krajawe wytwór- 
nie, opłaca jeno o Jednego pośrednika więcej | w 
rezultacie otrzymuje, sam o tem nie widząc — 
towar zagraniczny. Jeśli ograniczenia celne i na- 
strój społeczeństwa będą w ten sposób wyzysid- 
wane, to na rozwój produkcji krajowej dlugo nam 
wypadnie czekać. Możemy się tego nawet i nie 
doczekać. A raczej doczekamy się tego, że tego 
rodzaju „krajowym fabrykantom" napęcznieją kab- 
zy, a w kraju powiększy się tyłka nędza i bezro- 
bocie”. 


FAKT PIATY 


Jak zaś polski producent i polski eksporter dba 
o możliwość zdobycia sobie rynku zagranicznego? 
„Przegląd kupiecki" pisze: 

Z komunikatu konsulatu połskiego w Gałaczu 
w Rumsmunji dowiadujemy się. że polscy producen- 
cii eksporterzy stale psują sobie markę przez nie- 
dotrzymywanie terminu dostawy, niedbałe Opako- 
wanie, wskutek czego towar w drodze ulega zni- 
szczeniu, oraz przez wysyłanie gorszych towa- 
rów niż wzory przedkladane przy zamówieniu. 
Wspomniany komunikat wytyka ponadto polskim 
firmom dziwną praktykę mieodpowiadania na listy 
rumuńskich interesentów, skutkiem czego zdarza- 
ło się nieraz, że rumuńskie firmy eksportowe na 
liczne oferty skierowywane do poważnych skąd- 
inąd firm polskich, które za pośrednictwem pol- 
skiego konsula w Gałaczn pragnęly nawiązać sto- 
sumki z rumuńskiem kupiectwem, nie otrzymały 
an!l jednej odpowiedzi, co je zupełnie zniechęciło 
úo jakichkolwiek dalszych prób nawiązania sto- 
sunków handlowych z Polską. W takich warun- 
kach trudno jest oczywista myśleć o trwałem 
wprowadzeniu polskich wyrobów na rynek rumuń- 
Ski | o pozyskaniu dla nich stalych odbiorców. By- 
loby zaś z naszej strony wielką lekkomyślnością 
zaniedpanie rynku rumuńskiego, na którym niemal 
wszystkie towary u nas produkowane znaleść mo- 
gą korzystny zbyt”. 

Dziwny kra] — Polska! Rząd wzywa do popie- 
rania krajowej produkcji i kieruje swe zamówie- 
nia zagranicę. Producent polski lekceważy sobie 
odbiorcę krajowego tak samo jak i zagraniczny. 
rynek zbytu. Tak, jakby złoło przelewało się wi 
krajn po ulicach. 

A liczba bezrobotnych wzrasta, wzrasta, wżra- 


Stam 
-san 
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Dnia 4 bm. odbyła się w Londynie konferencja 
kamitetu wykonawczego Międzynarodówki socja* 
listycznej, w której wzięli udział delegaci Argen- 
tyny, Armenii, Austrii, Belgii, Francji, Gruzji, Nie- 
miec, Anglji, Holandji, Węgier, Polski (tow. Dia- 
mand), Rosji, Hiszpanii i Szwecji. Z konferencii 
wydano następujący komunikat: 

Przed południem delegaci składali sprawozdanie 
ze sprawy 8-godzinnego dnia pracy. Ogólnie uzna- 
no, że S=godzinny dzień pracy może być zapewnio- 
ny tylko w ten sposób, jeżeli zostanie na drodze 
międzynarodowej uregulowany. Aby to osiągnąć, 
należy we wszystkich krajach urządzić energiczną 
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propagandę | masowe zgromadzenia, ahy ruch za 
8-godzinnym dniem pracy został jednolicie uregu- 
lowany, aż wszystkie państwa za przykładem 
Belgi! przeprowadzą ratyfikację umowy waszyna- 
tońskiej. 

Na postedzeniu popołudniowem zajmowano się 
dyskusją nad umowami z Locarno. Dyskusję roz- 
począl MacDonald, po nim Buxton wyłuszczył sta- 
nowisko niezależnej partii pracy w Anglji. Prze” 
mawiall de Brouckere (Anglia), Wels (Niemcy), 
Bracke (Francja), Diamand i Abramowicz (Rosja), 
poczem wybrano komisję dla opracowania rezo- 
lucji. (Rezolucje tę podamy osobno). 


Uroczyste otwarcie domu Związku zawodowego kolejarzy 


w Krakowie 


W niedzielę 8 listopada odbyla się w Krakowie 
podniosla uroczystość otwarcia własnego domu 
ZZK Kraków przy ul. Warszawskiej 15—17. Uro- 
czystość, na którą przybyło kilkuset delegatów kół 
miejscowych ze wszystkich dyrekcyj kolejowych 
w Polsce ze sztandarami i orkiestrami, rozpaczę- 
ła się o godzinie 9 rano wiecem na dziedzińcu no" 
wootwartego własnego domu. 

WIEC NA DZIEDZIŃCU DOMU KOLEJARZY 

Do prezydjum powołano tow, Packana, Chudzi- 
ka | Czekańsklega, na sekretarza tow. Nodzyń- 
skiego. Wiec zagaił kol. Bator, podkreślając, że 
uroczystość otwarcia wlasnego domu zeszla się z 
żałobnym obchodem ku czci oflar poległych na 1- 
ltcach Krakowa w czasie tragicznych zajść Iisto- 
padowych, fakt ten dodale uroczystości powagi 
i doniosłości. Następnie odczytał tow. Bator listę 
poległych dwa lata temu towarzyszów. Okrzykiem 
na cześć ZZK. Zarządu głównego 1 Polskiej Parti! 
Socjalistycznej zakończył tow. Bator swoje prze- 
mówienie. 

PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA KURYŁOWICZA 

Następny mowca tow. poseł Kuryłowicz pode 
kreśla, że 7 lat niepodieglaści było dla polskiej 
klasy robotniczej jednem wielklem pasmem ofiar. 
W listopadzie właśnie | w dniach, w których ot- 
chodzimy otwarcie swego domu, przypada druga 
rocznica krwawych załść, których ofiarami padło 
4dlkunastu robotników, w tem pięciu towarzyszy- 
kolejarzy. Dlatego też dom ten, którega uroczy- 
ste otwarcie Święcimy w tej chwili, będzie wido- 
mym znakiem siły | solklarności robotniczej, a 
wspomnienia dawnych walk niechaj będą zachętą 
w dalszej pracy. To, że dom ten zbudowała sobie 
burżuazja | magnaterja. która było do niedawna 
jego właścicielem, jest dowodem naszej żywotno- 
ści. Apelem do młodzieży, która rmisi podjąć pracę 
starszego pokolenia ! wyrażeniem uznania 60 ty* 
siącom zorganizowanych kolejarzy imieniem Za- 
rządu głównega 1 wydziału wykonawczego zakoń- 
czyl tow. pose! Kuryłowicz swoje. przemówienie. 


WEZWANIE DO POCHODU 
Następnie tow. Bator wezwał zebranych do 


wzięcia udzialu w pochodzie żałobnym na cmen- 
tarz rakowioki. O godzinie 9'45 ruszył olbrzyrał 
pochód kolejarski z czterema orkiestrami i kiku- 
dziesięciu wieńcami micami Warszawską. placem 
Matejki, Florjańską, Rynkiem i ul. Szczepańską 
pod Dom robotniczy na ul Dunajewskiego, skąd 
wspólnie z pochodem robotniczym  muszono na 
cmentarz rakowicki. 
OBRADY ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZZK 

O godz. 4 popołudniu rozpoczęły się obrady 
Zarządu gł. ZZK. Na dwa tygodnie przed zjazdem 
Wydział Wykonawczy rozeslal sprawozdanie za 
pierwszą połowę b. r. w formie obszernej broszu- 
ry o 74 str. maszynowego pisma. Obrady zarządu 
wely caloksztalt zadań orzanizacyjnych ZZK. 

WIECZORFK TOWARZYSKI 

O godz. 6 wieczór staraniem komisji kuliuralte* 
oświatowej Koła krakowskiego odbył się wieczo- 
rek towarzyski, na który przybyli prócz deleza- 
tów kolejarzy imieniem ministerstwa kolei dyrek- 
tor departamentu dr. Wróbel, imieniem dyrekcji 
krakawskiej inż. Gutkowski z urzędu ruchu radca 
Polman | nadkomisarz Zaufal, oraz tow. poslowie: 
dr. Emil Bobrowski, dr. Marek, Hausner, senator 
Engiisch, oraz delegaci krakowskiej Rady robotni- 
czej I redakcji „Naprzodu“. 

Na urozmaicony program wieczorku zlożyl się 
śpiew solowy Br. Potockiej, śpiew „Lutni Robot- 
niczej* pod batutą tow. Widiińskiega oraz orkies 
stra kolejarzy z Krakowa pod batutą tow. Łasaw- 
skiego. Okolicznościowe przemówienie wyzlogłł 
tow. Bator. W miłym nastroju przeciągnął się wie- 
czorek do późna w nocy, pozostawiając u uczest- 
ników niezatarte wspomnienie. 

GRATULACJE Z CAŁEJ POLSKI 

Na ręce kola miejscowego ZZK Kraków nade- 
szły łiczne depesze gratulacyjne z całej Polski. 
Między innymi nadesłał bardzo serdeczny list 
tow. senator Mistolek, oraz depesze imieniem 
TUR'a tow. poseł Daszyński i tow. posel Z. Pio- 
trówski, pozatem liczne depesze nadeszły od wyże 
szych urzędników ministerstwa kolei i wszystkich 
niemal Kól miejscowych ZZK. 
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Zwycięstwo wyborcza PPS na Slasku Cieszyńskim 


Awantury endeckiej młodzieży w przeddzień wyborów 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Cieszyn, 9 listopada. 

Przy wyborach gminnych w Cieszynie 1 na Śłą- 
sku Cieszyńskim odniosły listy PPS bardzo zna- 
czne zwycięstwo. W szeregu gmn uzyskaliśmy 
zdecydowaną większość. Cyfrowy wynik wybo- 
rów wedle dożychczasowych obliczeń przedsta- 
wia się jak następuje- 

Cieszyn: Lista Nr. 1 narodowa 14 mandatów, 
lista socłallstyczna 4 mandaty (dotychczas posia- 
dala PPS 3 mandaty), żydzi ortodoksi 3 mandaty, 
niemieccy narodowcy 14 mandatów, żydzi niemiec 
cy 2 mandaty. Mandat socjalistyczny, a który po- 
większylśmy nasz stan posiadania, uzyskaliśmy 
kosztem Niamców. 

W przeddzień wyborów i w nocy z soboty na 
niedzicię dopuścili się endeccy szowiniści szere- 
gu zwałłów. Szczególmio gorliwy udział w bur- 
dach przedwyborczych brali uczniowie tutejszeł 
szkoły rolniczej, którzy w liczbie 150 napadali na 
rozlepiających nasze odezwy wyborcze tawarzy- 
szów. W nocy z soboty na miedzicłę oblegli ci sa- 
mi „boliaterzy narodowi” lokal sektetarjatu par- 
tyinego PPS 1 Kasę chorych, wybijając w całysu 
gmachu szyby i awanturując się w sposób ordy- 
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narny przez parę godzin Mimo tych wysiłków 
nie zdołali przysporzyć wyborców liście narodo- 
wej, ściągnęli natomiast na siebie oburzenie całej 
ludności, jak się zaś dowiadujemy. paru z awan- 
turników zostanie wydalonych ze szkoly. 


CIEKAWY PRZYROST GŁOSÓW ŻYDOW- 
SKICH 

Bylo oddawna tajmnicą publiczną, że żydzi ma- 
zamiar uciec się w walce wyborczej do wypró- 
bowanego systemu skupywania głosów. Bardzo 
też nad tym względem znamiennym jest fakt, że 
na listach, uprawionych do głosowania, Żydów 
bylo 750, a Hsta żydowska uzyskała 906 głosów, 
a więc o 156 glosów więcej, aniżeli była wybor- 
ców-żydów... 

Jak się dowiadujemy. ten znaczny przyrost glo- 
sów żydowskich powstał stąd, że pracodawcy- 
żydzi zmuszali służbę domową l robotników, zš- 
lętych w kh przedsięblorstwach, do glosowania 
na listę żydowska. 

W Bielsku nzyskali Nicmcy mandatów 17, cha- 
decja 4, narodowa demokracja, reprezentowana 
przez t. zw. listę dyrektora benku Kobylańskie- 
go l, socjaliści 8 mandatów, żydzi niemieccy 6, 
Znamiennym jest bardzo znaczny przyrost gło- 


sów socjalistycznych. Na listę socjalistyczną od- 
dano przy obecnych wyborach 2011 głosów. gdy 
trzy lata temm otrzyvialiśriy jedynie 1829 głosów. 

W Starem Bielsku uzyskaliśmy 11, w Aleksandra 
wicach 10 mandatów, zdobywając w obu radach 
gminnych zdecydowaną większość. 

W pozostałych gmach zwycłęstwo PPS |eat 
również bardzo znaczne. W Wapiemicy 6 w 
Kamienicy, 7 w Goleszowie 7, w Czechowicach 
17, w Dziedzicach 6, w Bobrku koło Cieszyna 5, 
w Pastwiskach 3, w Ustronin 4, w Skoczowie 1 
mandat. 


Zjazd robotników 
rolnych 


(Teleianem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 9 listopada. 

Wczoraj zebrała się około 6 tysięcy przedstawi- 
cieli ludu wiejskiego na wezwanie PPS i Zw. zaw. 
rob. rolnych. Wielki gmach cyrku zapełniono do œ 
statniego miejsca, delegaci rozmieścii się grupa- 
mi, według okręgów, pod sztandarami Zw. zaw. 
rob. rolnych. Przybyli również przedstawiciele 
dzielnic PPS w Warszawie, aby zadokumentować 
solidarność robotników miasta z robotnikami wsl. 

Niemilym zgrzytem na Zjeździe były próby a- 
wantur, robione przez grupkę zwolenników „nieza- 
leżnej partii chłopskiej“, którzy rozmieścili się w 
różnych miejscach gmachu, aby przeszkadzać mó- 
wcom i mącić powagę zgromadzenia. Kilka razy 
rozpoczynali oni dzikle wycia, ale zgromadzeni nie 
dali sę sprowokować i te „występy“ nie zdołały 
popsuć nastroju zjazdu. Awanturujących się mili- 
cja szybko usunęła z sali. 

O godz. 10'30 zagalł obrady tow. pos. Kwapiń- 
ski, przewodniczący Zw. zaw. rob. rolnych, który 
zaznaczył, iż Zjazd obecny ma na celu zamanite- 
stowanie solidarności ludu włejskiego z roboinika- 
mi miast, oraz wyrażenie żądań ludności wiejskiej 
w najbardziej palące] sprawie reformy rolnej. 

Do prezydium powołano: na przewodniczącego 
tow. pos. Moraczewskiego na członków tow. Ziem- 
be z Radomskiego. Załogę z Lubelszczyzny 1 De- 
wudzkiego z Warszawy. 

Gdy tow. Moraczewski zabrał głos, zebrani n- 
rządził gorącą owację na cześć jego ! na cześć 
rządu ludowego. 

W imieniu OKR PPS powitał Zjazd radny tow. 
Szpotański, zaś tow. sen. Kopciński witał zebra- 
nych w imieniu TUR. Tow. pos. Gardeck! powitał 
Zjazd imieniem Kom. Centr. Zw. zaw. I Rady za- 
wodowej m. Warszawy- Tow. pos. Malinowski po- 
witał Zjazd imieniem Wydziału wiejskiego PPS. 
Referat a reformie rolnej wygłosił tow. Kwapiń- 
ski poczem tow. pos. Barlicki omawiał dążenia 
PPS do powszechnego pokoju, przedstawiając o- 
becną sytuację polityczną | gospodarczą w kraj1. 

W myśl wywodów referatów, uchwalono dwie 
rezohrcje: jedna domaga się od Sejmu odrzucania 
poprawek Senatu pogarszających ustawę a rator. 
mie rolnej, wyraża uznanie PPS za jej waikę o 
przeprowadzenie reformy rolnej, oraz domaga sią 
rozwiązania obecnego Sejmu | rozpisania nowych 
wyborów, druga rezołucja zawtera szczegółowa 
żadania PPS z dziedziny politycznej I gospodar- 


czej. 

Zjazd zakończona wśród gorących okrzyków na 
cześć socjalizmu PPS Zw. zaw. rob. rolnych. 

Delegacja Zjazdu w osobach tow. posłów Mora- 
czewskiego. Malinowskiego I Piotrowskiego. araz 
delegatów Ziemby i Zalogi udała się z nchwalo- 
nemi Tezolucjami do marszałka Rataja I prezesa 
mimstrów p. Grabsklezo. Marsz. Rataj zaznaczył, 
że rozumie żądania ludności wielki w sprawie 
reformy rolnej, uważa jednak. iż uchwalona usta- 
wa, chociaż nie zaspakaja tych żądań. Jednak jest 
już pewna gwarancją uporządkowania stosunków 
na wsl. Sprawa uchwalenia rełormy rolnej byla- 
by już dawno zakończona, gdyhy nie stanowiska 
„Wyzwolłenia*. Prez. Qrabski dopytywał się o 
szczegóły obrad Zjazdu, ilość delegatów ttp. Pod- 
kreŚlił on, Iż rząd zwróci uwagę na umożliwienie 
Imdności wiejskiej zagospodarowania się na nowo- 
nabytych parcelach. 

Przed rozpoczęciem Zjazdu zdarzył się następ 
dący incydent: Posłowie z „niezależnej partji chlop- 
skiej“, pomimo wyraźnego zastrzeżenia organiza- 
torów kongresu. fż nie zostaną dopuszczeni na kon- 
gres, przybyli nod gmach cyrku | zaczeń rozda- 
wać swoje pisma I odezwy przeciwko PPS pro- 
wnkuląc zgromadzonych. Qdy nie romogly grze- 
czne uwagi robotników. aby odeszli z miejsca. 
gdzie tch nikt nie prosi, milicjant nasz chwycił pa- 
czkę rozdawanych odczw. Wówczas Jeden z poe 
słów wylą rewalwer. W odpowiedzi na to mili- 
ciant uderzył go kliem, a oburzeni robotnicy rza- 
clli się na posłów, którzy uclekil pod osłonę policji. 


Wiadomości polityczne 


FRANCJA ZWOŁA KONFERENCJE 
ROZBROJENIOWĄ 

„Petit Parisien“ donosi, że dokument, zaaprono- 
wany we czwartek 6 bm. przez najwyższe osobi- 
słości świata cywilnego i wojskowego, pozwoli 
Paul-Boncourowi udowodnić w Genewie. wobec 
komitetu Ligi narodów, że Francja pragnie przy- 
Spicszyć zwołanie przyszłej konferencji rozbroje- 
nlowej i będzie mogła objąć kierownictwo pracy 
organizacyjnej, związanej z tą konferencją. 
Wzmiankowany dokument wylicza sprawy, które 
zdaniem Francji mają być zbadane, podkreślając 
łączność problemu, wreszcie stwierdza, że probłe- 
mat rozbrojenia obejmuje nietylko I'czełmy stan 
armji i zapasy, lecz również i siłę potencjalną wo- 
jemma, na która składają się różnorodne elementy. 
W calu ograniczenia zbrojeń trzeba nietylko skró- 
cić czas służby wojskowej oraz ograniczyć wy- 
datki na wojsko, lecz również trstalić określony 
stosunek między siłami potencjalnemi wojermemi 
w poszczególnych krajach. Żaden kraj nie powi- 
nien dysponować na lądzie i na morzu siłą więk- 
szą od tej, jakąby mogła skierować przeciw mie- 
mu Liga narodów, w razie gdyby pogwatcił pokój. 

POROZUMIENIE ROSY JSKO-TURECKIE 

Wiedeński „Tagblatt“ donos z Berlma: Roko- 
wania, prowadzone od 2 mlesięcy między posłem 
tureckim a Litwinowem doprowadziły do porozu- 
mienia, wedlug którego Rosja sowiecka i Turcja 
postępować będą wspólnie w sprawie kwestii Mos 
sulu, jakoteż w sprawie układów, zawartych w 
Locatno. Turcja zobowiązuje się do popierania po- 
[tyki sowleckie] na Wschodzie. Podpisanie odno- 
Śnego układu odbędzie słę po pawrocie Cziczerina 
do Moskwy. 

UZNANIE NOWEGO KRÓLA PERSKIEGO 

Wszyscy reprezentanci mocarstw zagranicz- 
nych w Teheranie wręczyli Riza hanowi pisma, 
uzmające jego rząd Wobec tego uznania rozpocz- 
ną się wybory do Zgromadzenia konstytucyjnego 
we wtorek. 


KRONIKA 


Kraków, 10 liatopaaa. 


NOWY DYREKTOR AKADEMJI HANDLOWEJ. 
Jak się dowiadujemy, dyrektorem Akadeinji han- 
dowej, a obecnie szkoly ekonomiczno-handiowej 
został zamianowany dr. Herkulan Weigt. Nowy 
dyrektor jest geograjiem a w Akademii handlowej 
pracuje ol lat 20. 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH W KRAKOWIE 
w tygodniu od 1 do 7 bm: Na szkarlatynę zacha* 
rowało osób 8 (w tem 1 obca), na czerwonę Z (w 
tem 1 obca, na dur brzuszny 1, na dyfterię 1, na 
aspę wietrzną 12, na odrę 13 (w tem 4 obce), na 
różę 4, na koklusz 6. 

WŁADZE PRZEMYSŁOWE ZAPROSZONE NA 
JUBILEUSZ IZBY HANDLOWEJ w PRADZE 
Prezydjum Izby hamtowej i przemysłowej w Pra- 
dze nadesłało da krakowskiej Izby handlowej, o- 
raz naczekików wydziałów przemysłowych w 
województwie i magistracie zaproszenia do wzię- 
cia udziału w uroczystości 75-letniego istnienia 
Izby praskiej. Na uroczystość, która odbędzie się 
18 bm. wyjeżdżają przedsiawiciele krakowskich 
władz przemysłowych, 

WALKA Z JAGLICĄ. Na posredzenin krakow- 
sikej Rady wyznaniowej zwróci wiceprezes Rady, 
Dr. Fischlowitz, uwagę na szerzącą się zwłaszcza 
wśród dzieci |aglicę i postawił wniosek, aby gmi- 
ra podjęła kroki, zmierzające do zwalczenia cho- 
roby, powodującej ślepotę. W dyskusji lekarz miej- 
ski Dr. Weinsberg wskazał rówmież na niebez- 
pieczeństwo, grożące z powodu szerzenia się tei 
choroby. Prezydent gminy izraelickiej, Dr. Rafał 
Landau, zawiadomił, że odbyl naradę z naczeł- 
nym dyrektorem urzędu zdrowia w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, p. Dr. Wroczyńskim i prof. 
Godłewskiim, którzy przyrzekli poparcie akcji 
zwalczasia jaglicy. Rada uchwaliła przekazać spra 
wę sekcji szpitalnej, która po wysłuchaniu opinji 
Rady lckarskiej szpitala izraelickiego. ma Radzie 
wyznan owej przedlożyć wnioski. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKAR. 
SKIE. We środę, 11 bm. a 5'15 wiecz. posiedzenie 
naukowe. Przed porządkiem dziennym wybór ko- 
misji markl prof. Walter: „Problem konstytucyjny 
w przebiegu i leczeniu kiły *. 

KURS KILIMKARSTWA rozpocznie się w Mu- 
zeum p zemysł. (Smoleńska 9: 17 bm. Wpisy przyj 
muje oraz informacyj udziela dyrekcja Muzeum co- 
dziennie od godz. 9—1 w południe. 
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Dlaczego nie wypłacono pełnych poborów 
nauczycielom szkół średnich? 


Dnia 7 bm. udała się do Warszawy delegacja 
Zarządu okr, T. N. S. W. w sprawie niewypiacenia 
poborów, która otrzymała w ministerstwie oświa- 
ty następujące wyjaśnienie. Ogółem nie wypła- 
cono pelnych poborów nauczycielom glmnazjal 
nym w 7 kuratorjach (seminarjów 6, Radom szkol- 
okr. w 4, nauczycielstwu szkól powsz. w 1), za- 
łeżnie od tego, czy 1 o lle dany budżet był prze- 
kroczony. Przekroczenia budżetów nastąpiło 
wskutek wyższej mnożnej z preliminowanej 38 na 
44, co miesięcznie tworzy w resorcie ośsłatowym 
różnicę 2.400.000 zł, a nadto przez zwiększenie 
wydatków w klerumku zastępstwa sił urlopowa- 
nych. Sprawa ma być uregulowana około 10 


Aresztowania pod z 


Policja polityczna w Krakowie wydała następu- 
jacy komunikat: Na podstawie doświadczeń z lat 
poprzednich i obserwacji zachowania się tut. me- 
nerów komunistycznych nabrano przekonania, że 
komuni/ci zechcą 1 w tym roku zademonstrować 
w Kr. wie na zewnątrz swe istnienie tem więcej 
że oprócz rocznicy listopadowej, w dniu 7 bm. 
przypada rocznica przewrotu bolszewickiego, któ- 
rą „Komintern* polecił obchodzić uroczyście. — 
W terminie poprzedzającym dzień 8 listopada br. 
zarządzono ścisłą inwigllację znanych działaczy 
komunistycznych, która w rezultacie potwierdziła 
podejrzenia co do zamiarów urządzenia maniie- 
stacji. 

W dniu 7 bm. zauważono, że w mieszkaniu nle- 
Jakiego Chaima Goldblatta przy ul. Trauzuta 13, 
gromadzą się komuniści rekrutujący sie wyłącznie 
z młodocianych ciemeutów żydowskich. Osobnicy 
ci zajęli się następnie pilnie sporządzaniem sztan- 
darów i szari. Zauważono leżącą na stole czer- 
woną płachtę, na której kredą 1 tuszem, Sporzą- 
dzano jakieś napisy. Wówczas inwigilujący funk- 
cjonarjiusze wkroczyli do środka. Pojawienie się 
policji wywołało łatwo zrozumiałą konsternację 1 
zamieszanie. Zaczęto drzeć Świstki papleru z na- 
pisami, wyrzucać sztandary ltp. W rezultacie are- 


bm. (11), na przyszłość zapablegnie tego rodzaju 
wypadkom nowa ustawa finansowa, która w 
dniach najbliższych znajdzie stę w Sejmie. 

Wyjaśnienie powyższe, otrzymane w ministers 
stwie w niczem położenia nauczycieli nie popra- 
wia, 2 za przekroczenie budżetu nle mogą być 
odpowiedzialni finansowo nauczyciele | Ich rodzi- 
ny. Zwracano już kikcakrotnie uwage na zbytnią 
liczbę urlopów | to niespowodowanych konieczno- 
ścią. Nauczycielstwa spodziewa się, że kurato- 
rjum w dalszym ciągu dołoży starań, by raz na 
zawsze zapobiec niewypłaceniu pensyj nauczyciele 
stwu szkół średnic. Kan 


arzutem komunizmu 


kusa Glücksmanne, Chaima Goldblatta I Izrnela 
Qrtsmanna. Ten ostatni zajęty był właśnie malo- 
waniem na sztandarze napisu. Zakwestjonowany 
Sztandar nosił napis: „Cześć poległym powstań- 
com krakowskim. Związek Młodzieży Komunisty- 
cznej Oddział krakowski“, Inicjatorzy zamierzonej 
manifestacji nie pozostawiają więc żadne] wątpli- 
wości ço do swej przynależności partyjnej. Po- 
nadto leżały na stole pocięte dalsze trzy kawałki 
czerwonego płótna. przygotowane do sporządza- 
nia dalszych sztandarów, oraz płótno pocięte na 
szarty, na których nie zdążono jeszcze poumiesz- 
czać napisów. Ponieważ nle ulegało wątpliwości 
Że szariy te miały być dołączone do wieńców 
zwrócona uwagę na kwieciarnie krakowskie. Do- 
myst okazał się trafny, gdyż dnia 8 bm. przytrzy= 
mano członków tut. organizacji komunistycznej Da- 
wida Rubina, Wilhelma Lauba | Maurycego Blava, 
którzy zgłosili się do Jednej -z kwieciarń po odbiór 
zamówionych wieńców. Ze znalezionych przy nich 
notatek przekonano się, że wieńce zamówiła nie- 
jaka Golda Spatzner znana komunistka, którą też 
następnie również przytrzymano. W toku dalszego 
śledztwa nstałono niewątpliwie kontakt wymie- 
nionych z wymienioną na wstępie imprezą. Wszy- 
scy aresztowani zostali w dniu dzisiejszym odsta- 


sztowano znanych komunistów Leona Holzera, Sa- 
muela Sperlinga, Aleksandra Nachtlgalla, Marku- 


wiem do sądu okręgowego karnego w Krakowie. 
—000— 


Protest kupców łódzkich 
przeciw upadłościom firm krakowskich 


Jak się dowiadujemy, w najbliższych dniach 
przyjeżdża do Krakowa delegacja kupców łódz. 
kich, celem podjęcia energicznej akcji u prokura- 
tora sądu apełacyjnego w Krakowie w kierunku 
opanowania masowych upadłości krakowskich 


sytuacją gospodarczą. Upadłości te naraziły kup- 
ców łódzkich na olbrzymie straty. Zaznaczyć na- 
leży, że rzeczywiście w Ostatnich kliku  miesią- 
cach zgłosiła nlewypłacalność z górą 100 kupców, 
tłumacząc się zbyt wielkiemi ciężarami podatko= 


firm kupieckich, nieusprawiedliwionych obecną 


Spadł ze strychu przy zakłada 
i doznał złamania 


wemi i zmniejszoną konsumcją. 


niu przewodów telefonicznych 
podstawy czaszki 


Wczorał przed południem spadł ze strychu na | czaszki. Wezwany lekarz pogotowia ratunkowe- 


schody z wysokości 4 metrów w iednym z do- 
mów przy ul. Bożego Ciała Władysław Nemcka, 
monter telefoniczny i doznał złamania podsiawy 


go przewiózł ofiarę wypadku w groźnym stanie 
do szpitala chirurgicznego. Nemcka padł oliarą 
zawodu, gdyż naprawiał przewody telefoniczne. 


eh 


ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNYCH ZLO- 
DZIEI Organa policyjne aresztowaly niejakiego 
Tomczyka Adama, lat 18, za kradzież garderoby 
wartości kilkuset złotych na szkodą Kazimierza 
Micińskiego, ogrodnika z Woli Justawskiej oraz 
Antoniego Przeczka, lat 19, bronzownika za kra” 
dzież biżuterii 1 garderoby wartości 1000 zł. na 
szkodę Wojciecha Piturka, zam. w Krakowie przy 
ulicy św. Jana 30. Obydwóch odstawionc da are- 
sztów sądowych. 

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Stanisław Korzon- 
kowski z Krakowa zgłosil do policji, że 8 bm. 
skradziono mu przy okienku poczt. na tutejszym 
dworcu osobowym z kieszeni portfel z bonem po” 
życzki państwowej na 200 zł. 

ECHA WŁAMANIA DO KIOSKU. W związku z 
wlamanlem do kiosku Reginy Wembergowej przy 
ulicy Długiej, o czem donosiliśmy, organa śledcze 
tut EUŚ grzytrzymały sprawców tej kradzieży 
w osobach Edwarda Czerwca, lat 20, Marka Śmie- 
tane, lat 19 i Maksymiliana Jasińskiego, lat 38. 
Wszyscy wymienieni mają bogatą przeszłość kry- 
minalną. Skradzione wyroby tytoniowe znacznej 
wartości sprzedali ani Katarzynie Mańkowej, sides 


zl, zaś czekolady sprzedali Marianowi Brodzie, 
znanemu paserowi za 5 zł. Rzeczy odebrano, na- 
tomiast sprawców odstawiona do aresztów tute|- 
szego sądu okr. karn. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Komedja 
Sardou „Rozwiedźmy sig" prana będzie dzisiaj I 
jitro, We czwartek wchodzi na repertuar sztuka 
Ludwika Pirandella „Żywa maska” czyli „Henryk 
IV“. Osią wydarzeń dramalycznego tego utworu, 
pelnego napięcia i wysokiej teatralności jest uro- 
lenie człowieka obląkanego, który pozostał na 
cale życie w odgrywanej kiedyś na maskaradzie 
karnawalowej roli Henryka IV cesarza niemieo 


| kiego. Sztukę tę u nas przygotowywana starannie 


od dłuższego czasu. W roli glównej znajdzie pote 
popisu p. Brydziński, obok niego wystąpią PD. 
Klońska, Granowska, Kijowski. Znicz jako komicz= 
ny lekarzneuropata, Burnatowicz, ozna SO 
ski, Vorbrodt, Zbyszkowski Jako tajni radcy w 
służbie Henryka IV. W tym tygodniu odbędzie się| 
popołudniowe przedstawienie także w sobotę. 


piczarce przy ulicy Jana Kochanowskiego 30 za 70 


Grana będzie krotochwila „Codziennie o piątej”, - 
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OPERETKA NOWOŚCI. We wtorek poraz 
pierwszy tryskająca humorem operetka  Stolza 
„Fischel*, w której udział błorą doborowe siły ze- 
społu z Tadeuszem Pilarskim jun. w roli tytuło- 
wej. Baletmistrz Piotrowski wyposażył operetkę 
w piękne tańce i ewolucje. Na premierze i we śro* 
dę „Fischel* rozdawać będzie na widowni słodkie 
podarki dla pań i panów i balet da lekcje „kokie- 
terji". Oneretkę tę wyposażono ciekawemi scena- 
mł Reżyseruje dyr. Pilarski, dyryguje A. RapackL 
„Fischel* grany będzie codziennie przez cały ty- 
dzień po cenach stale zniżonych. 

HENRYK MARTEAU, słynny skrzypek, wystąpi 
w Krakowie tylko jeden raz, w niedzielę 15 b. m. 
Bilety już do nabycia u J. Lipskiego, Sławkow- 
ska 8. 

—000— 
SPORT 

WISŁA—WAWEL 4:0 (0:0). W pierwszej po- 
łowie gra otwarta, przyczem Wawel nie wyko- 
rzystuje kilku dogodnych pozycyj z winy napaste 
ników, nie umiejących strzelać. Po pauzie Wisła 
ujmuje całkowicie inicjatywę, przeprowadza kil- 
kanaście pięknych akcyj kombinacyjnie świetnie 
obnryślanych, które kończą się czterema bramka- 
mi przez Czulaka, Adamka | Jesionkę (samobój- 
czo). Z graczy wyróżnili się przedewszystkiem 
Kotlarczyk, bardzo dobrze prowadzący atak, mi- 
mo iż nie był jego kierawnikiem, oraz Jesionka z 
Wawelu, grający ofiarnie i pewnie. Niedyspozycia 
Seichtera sen. dała się mocno odczuć. Sędziował 
miernie p. Rosenfeld 

CRACOVIA—AMATORSKI KS 7:0. Bardzo la- 
dne zwycięstwo białoczerwonych na obcym tere» 
nle, wywalczone na przeciwniku, który niedawno 
temu bił kontynentalne drużyny zagraniczne, nie 
mówiąc o sukcesach jego nad Pogonią i Wisłą. 
Lwią zasługę tak wysoklej wygranej nia Ginteł, 
grający w tym dniu na pozycji środkowego na- 
pastnika. 

ZWIERZYNIECKI-SPARTA 3:3. Zwierzyniec- 
ki prowadzi 3:0 na piętnaście minut przed końcem. 
Sparta, wykorzystawszy przemęczenie swego Ty- 
wala, strzeliła przy pomocy bramkarza Zwierzy- 
nieckiego trzy wyrównujące bramki. Sędziował 
hez zarzutu p. Laba 

JUTRZENKA I--GARBARNIA 6:2. Lekkie zwy- 
cięstwo dobrze w tym dniu usposobionej Jutrzen 
ki, która dzięki Krimiholzowi i Gumplowiczowi 
zdołała uzyskać tak ładny rezultat. Na zawodach 
tych Steigler uległ przykrej kontuzii oka. Sędzto- 
wal dobrze p. Preger. 

JUTRZENKA I—_OLSZA 0:2. Olsza z trudem 
pokonała niekompletną rezerwę Jutrzenki, która 
mimo ostabionego składu grała nadzwyczaj pię- 
knłe. Sędziował b. dobrze p. Seidner. M. Ster. 

PIŁKA NOŻNA W POLSCE. W niedzielę w 
Warszawie odbyły się zawody pilki nożnej mię- 
dzy drużyną Legii a Warszawianki a mistrzostwo 
polskiego związku piłki nożnej. Wygrała Warsza- 
wianka, pokonawszy Legię w stosunku 3:1, do 
przerwy 0:0. 

PIŁKA NOŻNA ZA GRANICĄ. Zawody mia 
nożnej Union--Rapid 3:2, Sparta—Cechie Carlin 
8:1, CAFC—Nueelsky 4:1, DFC—Cechoslovan Ko- 
slre 5:2, Meteor VIIILieben 3:0. Match piik! no- 
żne) Vicktoria Żiżkov z paryską drużyną Red Star 
zakończy! się zwycięstwem Czechosłowacji w 
stosunku 5:1 (2:1). Szwalcarja przeciwko Austrji 
w Zurychu 2:0 (0:0). W Budapeszcie Węgry prze- 


ciwiko Włochom 1:1. 
—000— 


Z Polski 


1436 WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH W POL- 
SCE. Na posiedzeniu sejmowej komisji prawniczej 
przemawiał żydowski poseł Sommersteim, na te- 
mat stosunków, panujących w więzieniach pel- 
skich. Stwierdził om, że w więzieniach polskich 
zmajduje się 30.302 więźniów, w tem 1476 więź- 
niów polrtycznych. 75 procent więźniów politycz- 
nych czeka już ad dwóch lat na ukończenie śledz- 
twa przeciw nim. 

STRAJK W ELEKTROWNI W ŁODZI. Wobec 
"vyczerpania wszystkich pokojowych środków 
zlikwidowania zatargu w łódzkiej elektrowni ro- 
kotnicy znmszeni byli chwycić się ostatecznej bre- 
ni — strajku Zarząd elektrowni uparcie nie godzł 
się na przyjęcie wydalonych tow. Andrzejaka, Ra- 
palskiego i Zakrzewskiego, oraz nie chce zawrzeć 
umowy zbiorowej z robotnikami. Nie odniosła na- 
wet skutku osobista interwencja premiera Grab- 
skiego, na wynik której roboinicy czekali w so- 
bote do godz. 2. Gdy okazalo się, że i ta ostatnia 
próba nie dała pożądanego rezultatu cała elektra- 
wania przystąpiła do strajku. Od godz. 4 popol. 
Łódź tonie w ciemnościach. Komitet strajkowy na- 
wiązał Ścisły kontakt z robotnikami wszystkich in- 
stytucyj użyteczności publicznej (trarrwajarze, te- 
leiony, wodociągi, miejscy, gazownicy, i t. p.). Na 


posiedzeniach poszczególnych Zarządów  oddzia- 
łów zapadły uchwały poparcia akcji robotników 
clektrowni. Nowoupieczony wicedyrektor elektro- 
wni, Wieniakowski, jeden z głównych prowoka- 
torów obecnego strajku, teroryzował urzędników, 
którzy solidarnie strajkują, grożąc im zwolnie- 
niem z pracy. 

ARESZTOWANIE NOWACZYŃSKIEGO. Przed 
paroma miesiącami Adolf Nowaczyński miał spra- 
wę o pojedynek z pułkownikian Dzwonkowskim, 
Zarówno pulkownik Dzwonkowski, jak i Nowa- 
Czyński zostań skazani wyrokiem sądu Nowa- 
czyńskiego skazano na 14 dni więzienia. Ponieważ 
pułkownik Dzwonkowski zrzekł się prawa apela- 
cji, wziął również na arabit i Nowaczyński, który 
również zrzekł się prawa apelacji. W piątek a go- 
dzinie 6gtano do mieszkania Nowaczyńskiego zgło 
sił się posterumkowy policji i formalnie wyciągnął 
go z łóżka do więzienia. P. Nowaczyński odsia- 
duje karę w Mokotowie. 

ECHA UCIECZKI LESZCZYŃSKIEGO. W spra- 
wie ucieczki głośnego działacza holszewickiego 
z kamcelarji sędziego Śledczego Stranemana w 
Warszawie dochodzenia zostało ukończone i akla 
śledztwa wraz z aktem oskarżenia w tym tygo- 
dniu znajdą się w £-mnym wydziale karmytn sądu 
okręgowego. Sędzia śledczy Straneman pociąg- 
nięty został do odpowiedzialności karnej z art. 
83b i 589 cz. I. Obrony Stranemana podjęli się 
adwokaci Śmiarowski i Miecz. Ettinger (syn). 

UCIECZKA KOMUNISTY. Słynny przywódca 
bandy dywersyjmo-komumistycznej, Włodzimierz 
Stepanow, był transportowany z więzienia w Eu- 
cku do sądu dnia 2 bm. do sędziego śledczego na 
przesłuchanie. Eskortował zo tylko jeden poli- 
cant. Stepanow skorzystał z nieuwagi policjanta, 
wymknął się niepostrzeżenie i znikł. Rozpoczęto 
poszukiwania, ale bezskutecznie. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW WŁAMANIA 

SĄDU APELACYJNEGO W WARSZAWIE. 
Po dłuższem poszukiwaniu sprawców włamania 
w sądzie apelacyjnym w Warszawie, udało się 
policji ująć dwóch członków szajki kasiarzy, któ- 
rzy dokomali kradzieży z kasy sądu. Są nimi Wa- 
cław Climieliński, lat 45, karany za rabunki i kra- 
dzieże jeszcze za czasów rosyjskich zesłaniem na 
Syberię, znany w kołach włamywaczy pod pseu- 
doniinem „Sigla“, i wspólmk jego Konrad Garbar- 
czyk, pseudonim „Kundek". Przy rewizji, doko- 
nane! u włamywaczy, znaleziono liczne narzędzia 
do rozbijania kas najmowszego systemu, pęk klu- 
czy, łomy i latarki. Odciski palców, zdjęte ze 
ścian rozbitej kasy, są identyczne z odciskami a- 
resztowanych kasiarzy, co dało policji bezpośre- 
dni powód do aresztowan:a. Chmieliński i Gar- 
barczyk odesłani zostali do więzienia. 

PRZEJECHANY NACZELNIK POLICJI POLI- 
TYCZNEJ. Na wychodzącego z gmachu głównej 
komendy policji przy ul. Nowy Świat w Warsza- 
wie naczelnika policji politycznej p. Swolkiena na- 
jechało auto, wskutek czego p. Swolkień i towa- 
rzyszący mu komisarz Jach zostali dotkliwie po- 
tłuczeni, tak, że pierwszego musiano odwieźć do 
szptya. 

TAJEMNICZY POSTRZELONY PASAŻER W 
POCIĄGU KATOWICKIM. W sobotę rano zgło- 
sit się do zastępcy kierownika ruchu na dworcu 
Wschodnim w Warszawie jeden z tragarzy i po- 
prosli o wydanie noszy, celem przeniesienia ran- 
nego pasażera, który przybył katowickim pocią- 
giem nr. 912, w towarzystwie dwóch czarno ubra- 
nych panów, Nosze wydano, rannego przeniesiono 
dosyć pospleszne I dyskretnie, mimo dyżurnego 
policjanta, który tajemniczego orszaku nie zauwa- 
żył. Wezwany telefonicznie pogotowie przewiozło 
rannego do szpitala, poczem dwaj towarzyszący 
mu panowie znikfi. 

Ranny nazywa się, jak stwierdzano, J. Szcze- 
paniak. ma dowody osobiste, wydane w Kosowie. 
Rana postrzałowa głowy jest dosyć ciężka. Spra- 
wa przedstawia sią zagadkowa: wypadek w dro- 
dze czy pojedynek? Policja prowadzi dochodze- 
nie. 

ZDERZENIE POCIAGÓW nastąpiło w niedzielę 
wieczór koło stacji Głęb na linji Piława-Dęblin. 
Mianowicie pociąg pospieszny ze Lwowa najechał 
na pociąg towarowy. wskutek czego obie loko- 
moływy zostały uszkodzone i 4 wagony towaro- 
we rozbite. 4 osoby odniosły lżejsze zranienia. 
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Z zagranie 


KRADZIEŻ W MUZEUM. W sekcji numizmaty- 
cznej muzeum archeologicznego w Sofii dokonano 
kradzieży. Skradziono dwie z najcenniejszych ko- 
lekcyj numizmatycznych. z których pierwsza pocho 
dzi z epoki królów macedońskich Filipa i Aleksan- 
dra Wielkiego, druga zaś z epoki Średniowiecza. 
Wartość skradzionych kolekcji obliczają na I mi- 
lion lewów. Policja podjęła energiczne poszukiwa- 
nia_ sprawców. 


OJCIEC TRUJE SWA CÓRKE Z LITOŚCI. — 
Donoszą z Nowego Jorku, że w miejscowości Lyt- 
tłetown zatruł pewien lekarz swoją córkę chloro- 
formem, celem skrócenia jej cierpień spowodowa- 
nych chorobą nieuleczalną, poczem zgłosił się na 
policję, podając za powód morderstwa litość nad 
swoją córką. 

KATASTROFY W HISZPANJI W Madrycie 
wskutek zderzenia się tramwaju 9 osób odniosła 
rany ciężkie, 22 osoby zostały potłuczone i kon- 
tuzjowane. Pociąg z Barcelony zderzył się na sta- 
cji San Fernando z pociągiem towarowym. Jedna 
osoba poniosła śmierć, 2 osoby zostały ciężko 
ranne a 4 lekko. 

—d000— 

JAK ZACHOWAĆ PIEKNA CERĘ RAK? Wdzie 
waj rękawiczki skórkowe firmy A. Hross, Kra- 
ków, ulica Florjańska 1. 44 (Narożnik obok Bramy 
Floriańskiej). 


Dalsze śledztwo o „zamach“ 
na Mussoliniego 


Wiedeń, 9 listopada. (PAT) „N. Fr. Presse“ do- 
nosi z Rzymu: Według śledztwa dotychczasowe- 
go jest general Capello głównym inicjatorem za- 
machu na Mussoliniego nie zaś Zaniboni. Oskar- 
żenie opiewać hędzie nietylko o usiłowane morder- 
stwo, lecz także o spisek na istnienie obecnego rzą- 
du. Według poglądów kół oficjalnych prowadzą 
nici spisku do kół wolnomularskich, a także w dal- 
szym ciągu do Francji, gdzie wśród zamieszkałych 
tamże Włochów subskrybowana została t. zw. po- 
życzka wolnościowa na ten cel. Zaniboni zamiesz- 
kał po swojem przybyciu do Rzymu w bezpośred- 
niej bliskości Watykanu, gdzie wynajął pokóL po- 
dając się za pleligrzyma. Policja donosi, że gen. 
Czpella otrzymal od wolnomularzy 58.000 lirów 
dla Zanlhoniego. W związku z zamachem aresz- 
towano w Turynie generała Giampletro i bylego 
posła socjalistycznego Corsłego. W Romagna do- 
prowadziły manifestacje protestujące przeciwko 
planowanemu zamachowi na Mussoliniego da clęż- 
klch wykroczeń. Do prefektury rzucono bombę, 
która jednak nikogo nie zabiła. 


MUSSOLINI MUSI PRZEPROSIĆ JUGOSŁAWJĘ 

Wiedeń, 9 listopada. (PAT) „N. Fr. Presse“ do- 
nosi z Belgradu, że wypadki w Trjeście wvwnłaly 
wlelkie oburzenie. Pisma belgradzkie wystąply z 
ostrymi artykułami przeciwko Włochom. Włoskie 
koła urzędowe twierdzą, że zabiegi rządu wloskie- 
go nie były zwrócone przeciwko elementom jugo- 
słowiańskim, lecz przeciwko całej opozycjt wlos- 
kic}. W związku z tem przyszło w Lublanie do 
demonstracji przed konsulatem włoskim. W sobatę 
popołudniu zjawił się poseł włoski w Belgradzie 
u ministra spraw zagranicznych, celem wyrażenia 
ubołewania rządu włoskiego z powodu ostatnich 
zajść Trieście. 

DUSZENIE PRASY OPOZYCYJNEJ 

Wiedeń, 9 listopada. „Tagblatt” donosi z Rzy- 
mn: Wszystkie prefektury włoskie otrzymały po- 
lecemie zawieszenia pism opozycyjnych na przeciąg 
2 dni. 

SZPICEL ZROBIŁ, SZPICEL ZDRADZIŁ 

Wledeń, 9 listopada. (PAT). „Sonn- und Montags 
Zeitung“ donos! z Medjolanu: Wedle doniesienia 
pisma „Unita Catholica“ został Zanibomi zdradza- 
ny przez swego najzaufańszego przyjaciela dzien- 
nikarza nazwiskiem Quassia. „Popolo de Italia“ 
pisze, że Zaniboni zorganizował już w roku ubie- 
głym spisek, mający na celu obalenie rządu, póź- 
niej jednak myśli tej zaniechał. „Pomoło d'Italia" 
twierdzi, że Zaniboni w ciągu roku ubiegłego œ 
trzymał na cele wykonania spisku dwa miljony 
lirów. Ostatnie szczegóły wykonania zamachu zo- 
stały omówione w Aleksandrii na zebraniu, na któ- 
rem był także Quassia. „Popolo d'ltalia" zamiesz- 
cza wynurzenia Quassii, który sądzi, że uczest- 
nictwo ze strony francuskie] w zamachu jest wy- 
kluczone. 
JAK SIE UPIĘKSZA KNEBLOWANIE PRASY 

Rzym, 9 listopada. (PAT). Wobec tego. że dzien- 
niki zamieszczają jaknajfantastyczniejsze opowie- 
Ści w związku z zamachem na Mussoliniego, po- 
dając nazwiska szeregu rzekomych wspólników, 
wydany został komunikat oficjalny, który oświad- 
cza, że powzięto zarządzenia celem przeszkodze- 
nia prasle w umieszczaniu nowych publikacj. — 
O poszukiwaniach policyjnych i śledztwie sądo- 
wem, aby nie utrudniać działania władzom, będzie 
jedynie ogłaszany komunikat oficjalny. 

FASZYSTOWSKIE WYMUSZANIE 

Rzym. 9 listopada. (PAT). Z Medjolanu donoszą, 
że faszystowscy członkowie rady miejskiej poda- 
li się do dymisji celem zmuszenia burmistrza do 
rozpisania nowych wyborów. Sądzą oni, że odnio- 
są zwycięstwo przy nowych wyborach do rady 
miejskiej, 
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Cbłąkany z braku 
o posłuchanie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 9 kstopada. 

Prasa wieczorna donosi o niezwykle sensacyj- 
nem wydarzeniu: Wczoraj w godzinach popołud- 
niawych w Belwederze zjawił się pewien męż- 
Czyzna, który zażądał posłuchania u prezydenta 
Rzeczypospolitej. Przyjęto to żądanie ze ździwie- 
miem, gdyż pora była zupełnie nieodpowiednia do 
posłuchania. Przybysz jednak natarczywie doma- 
gal się zameldowania i wyjął kartę wizytowa, aby 
ja wręczono prezydentowi. Wskutek treści tej 
karty zostala zawezwana pollcja, której oddana 
w opiekę przybysza razem z jego kartą wizytową. 


Dalszy wzrost be 


Warszawa, 9 listopada. (PAT) Według danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy ostat- 
nie tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy za 
Czas od 24 dn 31 października wykazuje ogólną 


pracy i głodu prosi 
w Belwederze 


Na karcie wizytowe] znajdowały słę następujące 
slowa: „Król połski Zygmunt Baumgast prosi dla 
siebie o dwa obiady“. Jakkolwiek te skromne wy- 
magania „króla polsklego* nle wydały się zbyt 
występnemi, to jednak Baumgarta odprowadzono 
da polich politycznej. Bez wielkich trudności usta- 
lono. że nieszczęśliwego prześladuje już od dłuż- 
szega czasu manja królewskości i że rzeczywiście 
znajdnie się w stanie godnym pożałowania, gdyż 
pozbawiony jest pracy | środków do życia. Po 
przesłuchaniu Baumgarta wraz z iego królewskim 
tytułem pozostawiona na wolności 
—000— 


zrobocia w Polsce 


| przybliżoną liczbę 213.480 bezrobotnych. W sto- 
sunku do poprzedniego tygodnia liczba ta wzro- 
sła o 6.070. 


Litwa ostatecznie zerwała 
rokowania z Polską 


Kowno, 9 listopada. (PAT) Przywódca partjl 
chadeckiej poseł Srmikszis oświadczył, w rozmo- 
wie z przedstawicielem „Ritasa”, że potnzeba było 
prowadzić rokowania z Polakami, skoro oni je za- 
proponowali. Polacy jednakże chcieli nadać tym 
rokowaniom znaczenie polityczne i dlatego zosta- 
ły one zerwane. Centralny komitet partii Ch. D. 
solidaryzuje się w zupełności z zapatrywaniem, że 
rokowania z Polakami zostały zerwane ostatecz- 
nie. Kwestja, czy rokowania te mogłyby być pod- 
jęte na nowa, jest czysto teoretyczną rzeczą. Teo- 
retycznie rzecz biorąc, rokowania z Polakami mo- 
głyby hyć nawiązane tylko wówczas, gay Polacy 
określili naprzód wobec Litwy, jakich propozycyi 
będą dotyczyły te rokowania, Litwa bowiem ani 
na jote nie odstąpi od swego obecnego stanowiska. 


TELEGRAMY 


SEJM NA POLOWANIU 
Warszawa, 9 listopada (tel. wl. „Naprz.”). W 
Sejmie dzisiaj mie pracowała żadna komisja. W 
ten sposób, korzystając z przerwy w obradach po- 
słowie mogli wyjechać w Lubelskie na polowanie 
W polowaniu bierze mdzlał prezydent Rzeczy: 
pospolitej 


SEKCJA DLA SPRAW KRESÓW WSCHODNICH 

Warszawa, 9 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzislaj po poludniu odbylo się posiedzenie rze- 
czoznawców sekcji komuiteti politycznego Rady 
ministrów dla spraw kresowych. W posiedzeniu 
wzięli udzial tow. minister Leon Wasilewski, p. 
Zwierzyński, dr. Lówenherz ze Lwowa i p. Za- 
bierzowski, sekretarz sekcji Rzeczoznawcy oma- 
wiali rozwój stosunków na kresach wschodnich i 
uchwały, powzięte w tej sprawie przez Radę ini- 
mistrów. 


ZMIANY W DYPLOMACJI POLSKIEJ 

Warszawa, 9 listopada. (Tel. wł. „Nap”). W zwią 
zku z zapowiadanymi oddawra zmianami mające- 
mi nastąpić na polskich placówkach dyplomatycz- 
nych, zwłaszcza w sprawie mzewidywanego ustą- 
pienia posła polskiego przy rządzie włoskim p. 
Zaleskiego, donosi dzisiejszy „Przegląd Wieczor- 
ny“, że zmiany te mają Ścisły związek z powo- 
laniem p. Morawskiego, dotychczasowego ministra- 
rezydenta przy Lidze narodów, na stanowiska pod- 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych. Ponieważ przyjazd p. Morawskiego do 
Warszawy jest zapowiedziany na pierwszą poło- 
wę grudnia, zmiany na placówkach dyplomatycz- 
nych nle nastąpią prawdopodobnie przed tymi ter- 
minem. 


ZJAZD PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

Warszawa, 9 listopada (tel. wl. „Naprz.”). Odbył 
się w Warszawie zjazd delegatów polskiej konfe- 
deracji pracowników umysiowych, Zagaił dr. Dlu- 
ski, przewodniczył p. Sasorski, wiceprezes stowa- 
rzyszenia urzędników państwowych. Wybrano ko- 
misję, która zajmie się dokladnem sprecyzowaniem 
programu kaniederacji oraz rewizią jej zasad or- 
ganizacyjnych. Uchwalono budżet na okres cztes 
romiesięczny, po tym' okresie będzie zwołany 
zjazd delegatów. 


NIEMCY PRZYJMA UMOWY Z LOCARNO 

Hamburg, 9 listopada (PAT). Prezydent Reichs- 
tagu Loebe oświadczył reprezentantowi „Ham- 
burger Freinmdenblatt", że pakt zawarty w Locar- 
no został zabezpieczony nawet bez rozwiązania 
Reichstagu 


WOJNA CŁOWA MIĘDZY NIEMCAMI 
A HISZPANJA 
Berlin. 9 listopada (PAT). Według ostatnich do- 
niesień z Madrytu weszły w życie od pólnocy z 
nie Jzieli na poniedziałek rozporządzenia hiszpań- 
skie zwrócone przeciwko Niemcom. 


ROKOWANIA ŁOTWY Z LITWĄ 

Ryga, 9 listopada (PAT). Z powodów technicz- 
nych przybycie komisji litewskiej, która ma roz- 
począć wstępne rokowania w sprawie zawarcia 
traktatu handiowezo, odłożono do 20 bm. Możli- 
wem jest, że w sklad komisji wchodzić będzie 
część delegacji litewskiej udającej się w grudniu 
do Moskwy. 


ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W BELGII 

Bruksela, 9 listopada (PAT). Wybory do repre- 
zentacyj prowincjonalnych miały w całym kraju 
przebieg spokojny. W całości nie różnią się wyni- 
ki tych wyborów od wyników wyborów para: 
mentarnych z 5 kwietnia br. 

WALKI W CHINACH 

Londyn, 9 ilstopada (PAT). Rokowania genera: 
j la Czang Tso Lina z generalem Feng Ju Sjangiem 
zustały zerwane. 


brześląd gospodarczy 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 

Ukazał się Nr. 20 „Wiadomości Statystycznych“. 
Na begatą treść zeszytu złożyły się: Handel za- 
graniczny Polski w miesiącu wrześniu ł za okres 
styczeń wrzesień r. b. Szkolnictwo wyższe (słu- 
chacze według zakładów i wyznań, słuchacze we- 
dług studjów). Ludność czynna zawodowo według 
zawodów, wyznania i stanowiska społecznego 
(woj. Nowogródzkie), Ruch naturalny iudności w 
województwach: poznafńiskiem, pomorskiem | ślą- 
skiem Produkcja górniczosłutnicza. Bezrobocie. 
Koszty utrzymania według obilczeń komisyj lokal- 
nych. Ceny hurtowe (wskaźnik miesięczny pelny, 
obliczony według cen 57 towarów). Ceny hurtowe 
w Polsca. Ceny detaliczne w Warszawie. Prze- 
giad międzynarodowy (ceny zlełdowe zbóż. Ceny 
detaliczne). Wskaźnik cen detalicznych GUS. — 
Wskaźnik kosztów żywności w Polsce, Porówna- 
nie kosztów Żywności w miastach. Banki akcyjne. 
Kursy dewiz w Warszawie. Obieg pieniężny — 
lzby rozrachunkowe. Bank Polski, Wkłady w ko- 
munalnych kasach oszczędności Pozatem numer 
ilustrują wykresy graficzne. 


PRAWDZIWY STAN ROKOWAŃ 
POLSKO-NIEMIECKICH 

Berlin, 9 listopada (PAT). Z powodu nieścisłych 
wiadomości, jakie okazały slę w prasie polskiej i 
niemieckiej, źródła dobrze poinformowane donoszą 
co nastepuje: W ubiegły piątek przewodniczący 
delegacji polskiej dr. Prądzyński miał się spotkać 
z przewodniczącym delegacji niemieckiej dr. Le- 
wwaliem w celu doręczenia mu tekstu nowej taryfy 
celnej w Polsce. Ponieważ we czwartek nadeszła 


z Warszawy wiadomość o ewentualnej możliwości 
zmiany w owej taryfie, przeto spotkanie odłożoe 
no do wtorku. Pozbawloną jest wszelkiej podsta- 
wy wladomość, jaka się ukazała przed kilku dnia- 
mi, jakoby delegacja niemiecka wystąpiła z wnio- 
skiem dotyczącym wzajemnego zniesienia rozpo-' 
rządzeń, na podstawie których toczy się między 
obu krajami obecna wojna calna. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


A Warzawa: 9 listopada (PAT). Nowy Jork 5.98, 


ROZMAITOŚCI 


MIASTO BEZ MĘŻCZYZN 

W angielskiem hrabstwie Essex mame- 
czło Lawłord; którego zarząd AE wyłącz- 
nle w rękach kohlet. Kobiety zarządzają jednak 
nietylko wszystkiemi urzędami publicznemi, ale 
także wszystkiemi przedsiębiorstwami prywatne- 
ml. Burmistrzem jest kobieta, pocztmistrzem jest 
kobieta, lstowymi są dwie kobiety, piekarzem Jest 
NEI lest kobleta Kd. 

le sądźcie jednak, że Lawłord niema 
Są, ale zgodzili się na oddanie r 
ce kobiet Sami uprawiają swe zajęcia w bllższej 
lub dalszej okolicy swej mieściny. Podobno dzię- 
ki term obu płciom leple] słe powodzi, 

Ten sposób podziału prac między mężczyzn i 
kobłety jest czemś całkiem nowem. A iednak 
wszystko idzle tam ponoć doskonale, ? tak męż- 
czyźni jak i koblety zdecydowani $ą. niczego na 
przyszłość nie zmieniać w tym stanie rzeczy. 


Repertuar 
< 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Rozwiedźmy się” 
Środa: „Rozwiedźmy się 
Czwariek: „Żywa maska“ czyli „Henryk 1V“ (pre- 
mjera). 


OPERETKA NOWOŚCI 
Wtorek: „Fischel" (premjera). 
Środa: „Fischel", . 
Czwartek: „Fischel”. 

KOLLEGJUM WYKLADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Wtarek: Prof. uniw. dr, Witold Wilkosz: Zagada 
nienia fHozolji przyrody w świetle ostatnich za- 

gadnień. 

Sroda Prof. E. Kelly: American newpapers (w Jęz. 

Czwartek: ]ah-Śmiechowski: Kobieta na bez- 
drożu. 

Piątek: Prof. Uniw, dr. Tad, Kowalski: [slam a 
chrześcijaństwo. 

Sobota: Prof. uniw. dr. Żdzisł. Jachimecki: Twór- 
czość Karola Szymanowskiego (z ilustr. mmz}, 

KINOTEATRY 

Nowości: Trzy wieki. 

Promień: „Zwycięscy przestworza", dramat w 8 
aktach. 

Reduta: Tragedja w Lourdes, 

Sztuka: „Grzeszna milość", dramat w 8 aktach. 

Uciecha: Demon morza, 12 aktów. 

Wanda: „Jak postępować z mężczyznami”, 

Warszawa: „Królowa balu", dramat. 


Związki i zoromadzenia 


SEKCJA TEATRÓW ZW. PRAC. INST. UŻYT. 
PUBL. W POLSCE ODDZIAŁ W KRAKOWIE, 
zawiadamia swych członków, iż doroczne walne. 
zebranie odbędzia się we wtorek 10 bm. o godz- 
3, w Domu Robotniczym ul. Dunajewsklega 5, 
HL p. Obecność wszystkich czlonków wymagana.” 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro! 
tokołu z ostatniego dorocznego zebrania. 3) Spra-) 
wozdanie kasowe. 4) Wniosek komisi rewizyjnej | 
o udzielenie absołutoritm. 5) Wybór nowego za-! 
rządu 5) Sprawa uniawy zbiorowei dotycząca” 
teatru „Słowackiego”. 7) Wnioski i interpelacje. |: 

ZGROMADZENIE MALARZY ! POKOSTNI- 
KÓW odbędzie się we czwartek 19 listopada o zo; 
dzinie 5 popołudniu, przy ul. Dunajewskiego L. 5.1 
Sprawy ważne, obecność wszystkich konieczna. 

Zarząd. 

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE CZŁON- 
KÓW FUNDUSZU „SAMOPOMOC“ odbędzie się 
we środę 11 bm. o godz. 430 w Domu robotniczym: 
ul. Dunajewskiego 5 I m O punktualne przybycie 
uprasza Zarząd. 


sN A PRZ O D* — Mr. 260 Środa 11 fistópada 1925 


2 TEATRU 


Teatr im. Juljusza Słowackiego „Rozwledźmy się” | 


komedja w 3 aktach W. Sardou. 

W teatrach francuskich często wznawiają sztuki 
Sardou. Niewątpliwie wznowienia takie towarzy- 
szyć musiały i dacie zeszłorocznego odsłonięcia 
jego pomnika w Paryżu na placu Magdaleny. Je- 
dnak „Rozwiedźmy się* nie należy, zapewne, do 
utworów Sardou, któreby w ojczyźnie jego naj- 
skwapliwiej wydobywano z archiwów teatralnych. 
Nie dlatego, iżby wdzięk tei lekkiej komedjj nie 
trafiał do smaku dzisiejszego widza, lecz z powo- 
du, że autor związał ją ściśle z zagadnieniem, już 
na gruncie francuskim pwzesądzonem — już w tej 
formie przebrzmiałem. To też z punktu widzenia 
francuskiego sztuka ta wymagałaby właściwie za- 
stosowania się w dziedzinie strojów nie do wska- 
zań dzisiejszych, lecz odpowiedniego cofnięcia się 
i skopiowania mód z lat 80-tych z. w. coem „sty- 
lowego* odgrodzenia się od teraźniejszości. 

Nazywamy siebie Francuzami północy. W kli- 
macie północnym różne sprawy dojrzewają póź- 
niej I kwestia jakiegoś ustawodawstwa rozwado- 
wego, któreby zastąpiło praktykowamy u nas sy- 
stem kontrabandy, uprawianej przez wielu intere- 
sowanych — przebrzmiała we Francji — u nas nie 
nabrzmiała jeszcze aktualnością. 

Zapewne przypadkowi zawdzięczamy wzilowie- 
nie te] sztuki u nas. Ale nieprzypadkowo wypadla 
oną nie najlepiej. Zdaje się, Iż w naszym zespole 
nie posiadamy artystki, która mogłaby wpełni za- 
jaśnieć w roli Cyprianny: odtworzyć obraz jej 
wdzięku, jej romantycznej naiwności —na tle pew- 
nej wytworności salonowe]... Otóż ta salonowaść 
wypadła n nas w tej sztuce conajmniej o oktawe 
niżej, niż należało — potoczyła się mimowolnie ra- 
czej w kierunku mieszczańskich sztuk Zapolskiej. 
(Pani Bracka, jako panna de Lusignan, stworzyła 
nawet wieszny typek, mogący jednak składniej fi- 
gurować w bawialni p. Dulskiej). 

Wracam wszakże do Cyprianny. Mimo, iż p. 
Morska bardzo starannie skomponowała swoją ro- 
lę, którą autor wyposażył w wiele efektów, zawio- 
dły naweł te mile scenki, kiedy w uczuciach Cy- 
prianny zaczyna coraz żywiej musować sentyment 
dia „porzucanego” męża. 

Oczywiście, winien tu był I partner. P. Socha 
może najlepiej bronił etykiety tej sztuki — Jako 
salonowej, ale grał zimno i choć żoneczkę tulił 
pieszczołliwie nie wydobywał cieplejszych tonów 
ze swojego głosu. 

«Nie byłem w Łunińcu, ale Jeżeli tam jest pocze- 
kalnia I klasy na dworcu kolejowym, zapewne u- 
meblowaniem i  zniechęcającą  nieprzytulnością 


= EEEE 
Jednorazowa próba przekona 


każdego o jakości!!! === 


Oryginalne 


Pasztety 
Strassburskie 


po najniższe] cenie, poleca 


Wojciech OLSZOWSKI 


Mały Rynek 


1911 


maz z 


„DEREDE 


Kraków, Szpitalna 7, telefan 234. 


Deszczułki do robót 
piłeczkawych, fornie- 
ry, dykty, meble 


Robotnicy! 


(właściwą zresztą tego rodzaju salom) przypomi- 
na ów gabinecik restauracyjny, który widzieliśmy 
w IH akcie sobotniej premjery. Sam widok tej du- 
żej, mrocznej izby mógł, coprawda, działać depry- 
mująco na godzące się w jej Ścianach młode mał- 
żeństwo... A przecież inwentarz teatralny u nas 


żna było skomponować prawdopodobniejszego i 
bardziej kokieteryjnego wnętrza. P. Magnuszew- 
ski, jako komiczny amant w tej sztuce, lepiej wy- 


p. Kustowski źle wymawia nazwę Reims. 
Zast. 


Z SALI SADOWEJ 


Kraków, 10 Hstopada. 
ROZPOCZĘCIE V. KADENCJI SADÓW 
PRZYSIĘGŁYCH 

Wczoraj rozpoczęła się V. kadencja sądów przy- 

sięgłych w krakowskim sądzie okręgowym kar- 

nym. Pierwsza rozprawa prasowa o obrazę czci 

nie doszła do skutku, gdyż obie strony przed roz- 

poczęciem rozprawy pogodziły się. Na dziś wy- 

znaczona jest druga z rzędu rozprawa prasowa. 

Qgółem w rozpoczętej kandencji rezpisanych jesi 

dotąd 9 rozpraw, z czego 7 prasowych, jedna o 
rabunek | jedna o morderstwo, 
—000— 


ECHA DEFRAUDACJI W 2 P. LOTNICZYM 

Wczoraj odpowiadały przed sędzią orzekają- 
cym sso. dr, Hubaczkiem, Helena Łąkówna, lat 33 
i Joanna Klkmowa, lat 26, żara sierżanta, oskar- 
żone o zbrodnię dania pomocy  poszukiwanemu 
przez władze przestępcy. Łąkówna z początkiem 
lipca 1924 r. użyczyła czapki Dymitrowi Kuzyko- 
wi, zbiegłemu defraudantowi z 2 p. lotniczego | o- 
strzegła go, aby nie przebywał w jej mieszkaniu, 
z powodu możliwości rewizji, ale aby udał się do 
mieszkania Klimów. Druga obwiniona ukrywała 
Kuzyka w swojem mieszkaniu i starała się dla 
niego o pieniądze na dalszą ucieczkę. Sędzia pa 
przeprowadzonej rozprawie zasądził Łąkównę i 
Klimową każdą na dwa miesiące ścisłego aresz- 
fu. Qskarżał prokurator Stawarski, bronili adw. 
dr. Grossman i adw. dr. Z. Kwieciński. 

—000— 
SPRAWA PRZEJECHANIA NA ŚMIERĆ 
DOROŻKARZA PRZEZ SAMOCHÓD 


Dnia 10 sierpnia br. został przejechany przez 
| samochód na ul. Lubicz dorożkarz Gabriel Szatko 


O z l 


DLA ZESPOŁÓW 
ORKIESTRALNYCH 


WIELKI WYBÓR 


Nowości Tanecnych 


na arkiestrę salonawą 


POLECA 


Ksiegarnia Jagiellońska 


w Krakowie, ul. Wiślna 3. 


i 


w chwili, gdy z wiaderkiem w ręku przechodził 
przez ulicę. Szatko wskutek odniesionych ran | pé- 
knięcia podstawy czaszki zmarł wkrótce po wy- 
padku. Sprawą oparła się o sąd, w następstwie 
czego odpowiadał wczoraj przed sędzią orzeka- 
jącym sso. dr. Stołychwą kierowca automobil, 


nie jest bynajmniej tak , szpitalny“, ażeby nie mo- | Tadeusz Korn, oskarżony o występek z $ 337 u. k. 


popełniony przez zaniedbanie należytych środków 
ostrożności co do dawania sygnałów ostrzegaw- 
czych, oraz zwolnienia szybkości jazdy. Sędzia 


bijał komizm swej roli, niż prezentował kwalifi | pa przesłuchaniu świadków uwołnił oskarżonega 
kacie na uwodziciela... Jeżeli się nie przesłyszałem | Korna od winy i kary, przyjmując. że $. p. Szatko 


wpadł pod automobil, mimo syguałów ostrzegaw= 
czych. Prokurator Golik wniósł zażalenie neważ. 
ności. Bronił adw. dr. Glasner. 

—000— 


KADZIEŻE CENNYCH SKÓREK NA FUTRA 


W krakowskim sądzie okręgowym karnym od- 
była się wczoraj rozprawa przeciwko Jakóbowd 
Goldfeldowi, lat 25, krawcowi z Częstochowy, o- 
skarżonemu o to, że w listopadzie 1923 i 1924 roku 
skradł na szkodę kilku firm krakowskich skórki 
futrzane. Goldfeld w okresie przedzinowym przy- 
ieżdżał do Krakowa i podając się za kuśnierza, o- 
glądał skórki, przyczem klikakrotnie skradł więk- 
szą ilość towaru. 

Pa przeprowadzonej rozprawia zapadł wyrok, 
Zasądzający Goldfelda na I | pół roku clężkiega 
więzienia. Przewodniczył sso. Droździkowski, wo- 
towali prezes Pelc i sso. dr. Horski, oskarżał pro- 
kurator Michałowski, bronił prof. dr. Reinhold. 

—000— 


ZGWAŁCENIE 

Wczoraj toczyła się w sądzie krakowskim taj- 
na rozprawa przeciw Bolesławowi Bednarczyko- 
wi, oskarżonemu o zbrodnię zgwałcenia, przyczem 
ofierze swej miał grozić rewolwerem. Z powodu 
niejawienia się świadków, rozprawę odroczono. 
Bednarczyk odpowiadał na wniosek obrońcy z 
wolnej stopy. Przewodniczył sso. Kraus, wotowall 
ssa. dr. Morus i sso. Pelczar, oskarżał prokuta- 
tor Gniewosz, bronił adw. dr. Rosenzweig, po 
szkodowaną zastępował adw. dr. Zakrzewski. 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA. Związek inst. użyt. 
publ. 50 zl., robotnicy budowlani na budowie Aka- 
demii górniczej 23.12 zł., zebrane przez tow. War- 
chołka 7.50 zł, Związek rob. budowlanych w Kra- 
kowie 50 zł, Związek pracown. kas. chorych za 
miast wieńca 50 zł. 

—000— 


Pierwsza Małopolska 
wytwórnia pieców 


Kraków, Wolska 22 


455 1820 


poleca plece iryjskie „Dauer- 
brand“, piece Jta szamo- 
towe, piece kaflowe przenośne 
i Ł d., ponadta dostarcza ru- 
ry dymowe, wiadra i kuble na 
węgiel i okucie dla kuchen. 
Przyjmuje się do naprawy 
zmiazczane stare pieca. 


DYWANY: 


ki, płachty nieprzemakalne, portjery, plnsze | ma- 
terje meblowe oranz wszelkie przybory tapicerskie 
poleca najtaniej firma 0 


RUBINSTEIN i A. FISCHMAN 
Kraków, ulica Bracka L. 4. 


M. 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 
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